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ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

Przedpłata roczna z  przesy łką  
pocztową p o d  o p a ską :

D o K ró les tw a  p o lsk iego , L i­
tw y, R osy i 1 r s . 50 kop .

Do W .  K s. P oznańsk iego , 
P ru s  i N iem iec 3 m ark i.

Do k ra jów  zw iązk u  pocz t. 
E u ro p y  i S tanów  Z jed . A m e­
ry k i 5 franków .

D o k ra jów  in n y c h  p o d ług  
ta ry fy  pocztow ej z do liczen iem  
opakow an ia  i t . d.

Po zjeździe.
Uroczystości jubileuszowe bezpowrotnie minęły; 

należą one już do historyi, która kreśląc dzieje fizy­
cznego wychowania w Polsce nie będzie mogła po­
minąć uroczystości jubileuszowych Sokoła. Przez nie 
złożył Sokoł dowód, że jest stowarzyszeniem najzu­
pełniej dojrzałem, źe wie dokąd podąża, jakimi środ­
kami posługiwać się ma, czemu służy i jakie jego 
cele. Uroczystość przekonała nas, że idea Sokołów 
ma w naszem społeczeństwie bardzo wielu zwolenników 
i ona utwierdziła nas w przekonaniu, źe możemy 
zawsze liczyć na najszczersze poparcie całego dzien­
nikarstwa polskiego, któremu wolno zajmować się tą 
sprawą. Na innem miejscu znajdzie czytelnik szcze­
gółowy opis uroczystości, tutaj zaś podniesiemy tylko 
niektóre wybitniejsze i ważniejsze momenta rozpoczy­
nając historyą przygotowań do Zjazdu. Stwierdzając, 
że pierwsze narady co do Zjazdu i uroczystego ob­
chodu 25-letniej rocznicy Sokoła lwowskiego odby­
wały się przed 3 jeszcze laty, gdy Sokoł praski za­
prosił nasze Towarzystwo na Zjazd i uroczyste świę­
cenie 25-letniej rocznicy swego założenia, nie taimy, 
że poważną część członków Wydziału przerażała wów­
czas myśl uroczystego obchodu. A jakkolwiek wszyscy 
byli przekonani, że w razie udania się obchodu nie- 
obliczone dla idei sokolej byłyby korzyści, wspomniani 
członkowie nie wierząc w udanie się, pesymistycznymi 
poglądami ochładzali zapał pragnących święcić uro­
czyście ćwierćwiekową rocznicę założenia Sokoła lwo­
wskiego. Dla rozmaitych powodów uroczystość w Pra­
dze odwołano, ale narady nad naszą uroczystością 
nigdy nie ucichły, jeno wolnem tempem postępowały 
aż do dnia wyjazdu do Pragi na drugi Zjazd Sokołów 
wszechsłowiański, który w czasie wystawy odbył się 
przed rokiem. Po powrocie z Pragi zabrano się bar­
dzo raźno do dzieła, podzielono pracę i wzięto się 
do niej z wielkim zapałem, który dzieło świetne stwo­
rzył, Nie wspominamy o niczyich zasługach, nie dla­
tego, że szereg nazwisk byłby bardzo długi, ale dla­
tego, źe Sokoły nie uważają, jako zasługi, spełnianie 
obowiązków sokolich i obywatelskich.

Nie deliberowano długo nad zasadniczemi kwe 
styami, ale za to bardzo wiele zastanawiano się nad 
szczegółami. I oto nietylko z wdzięczności zaproszono 
Sokołów czeskich, morawskich, kroackich i t. d., ale 
z przekonania, że Sokołów pobratymczych narodów 
braknąć nie powinno w dniach święta naszego. Takt 
i rozwaga, którą u Czechów przed rokiem podziwia­
liśmy, były dla nas rękojmią, że te przymioty po raz 
wtóry nam szczerze podnieść wypadnie. Opierając się 
nietylko na poufnych pogawędkach, ale co dla ogółu 
ważniejsza, na mowach pełnych zapału wygłaszanych 
publicznie przez przewódzców czeskich i morawskich 
Sokołów, którzy równie jak my politykę, jako rzecz

bezwzględnie Sokołowi szkodliwą, odrzucają, stwier­
dzamy słowami ich własnemi, że mamy wspólne cele, 
jednakie dążenia i ideały i tychże samych wrogów. 
Najwymowniejszym jednak dowodem bardzo życzli­
wego usposobienia dla Sokołów polskich jest drogo­
cenny dar gałązki lipowej i szarfy od Pań czeskich 
i ich przecudowna dedykacya, którą tutaj dosłownie 
przytaczamy:

, , V e d ’ s y n y  p o l s k e  k ’ z a v o d u  
p r o  n a r ó d ,  v l a s t  a  s v o b o d u “ .

W  Krakowie uwieńczyli Czesi Mickiewicza i Ko­
ściuszkę. Opierając na c z y n a c h  przezacnych Czeszek 
i ich mężów i braci pytamy, czy znajdzie się Sokoł 
polski, który nieszczerze ściskałby dłoń Sokoła cze­
skiego i morawskiego, czy znajdzie się taki, który 
z przekonania nie pochyli czoła przed kwiatem cze­
skich pań i matek — czyż wreszcie, pytamy, nie za­
służyli nasi goście na okazywaną przez cały naród 
serdecznosc. Raczej za mało, jak za wiele dawaliśmy 
dowodow naszej serdeczności. Bodajby każde nasze 
usiłowania w stosunkach sokolskich i międzynarodo­
wych miało takie rezultaty, jak zetknięcie się tym 
razem z pobratymcami.

Sokołów polskich stawiło się więcej jak spodzie­
wać się by to można. W poważnej liczbie stawili się 
Sokoły z Księstwa Poznańskiego, przybyli Ślązacy i 
Sokoły polscy z Bukowiny. Że dla nich serca nasze 
bardzo raźno biły, że ich dłonie serdecznie ściska­
liśmy pragnąc tym sposobem złożyć swe najszczersze 
uznanie za pracę w trudnych warunkach, zapewniać 
nie potrzebujemy.

W bardzo poważnej liczbie przybył Sokoł kra­
kowski, któremu przede wszystkiem za zasługę poczy­
tać należy, źe dzielnie poparł myśl Związku Tow 
gimnastycznych polskich, która przez przyjęcie sta­
tutów przyoblekła się w ciało. Gdyby dla spraw na­
szych domowych ze Zjazdu nie było innej korzyści 
jak tylko uchwalenie i założenie Związku, to już ta 
jedna rzecz przyniesie niewątpliwie meobliczone ko­
rzyści dla rozwoju Tow. gimnastycznych i dla sprawy 
fizycznego wychowania.

Gremialne występy Sokoła musiały ogół prze- 
konać, ze u nas panuje ład, porządek, karność i prze- 
konanie, że się służy bardzo użytecznej sprawie, co 
na każdej twarzy Sokoła się odbijało. Pochody, rzecz 
pozornie błaha, wywołały rzetelny entuzjazm wśród 
publiczności. Ćwiczenia na boisku, któremi zakończono 
drugi dzień uroczystości, tworzyły najpiękniejszą chwilę.

Nie podnosimy szczegółów wykonania, które nie 
mogły być  ̂bardziej opracowane, a zwracamy uwagę 
tylko na imponujące wrażenie tychże na patrzacą 
a bardzo licznie zgromadzoną publiczność, której en­
tuzjazm opisywać nie kusimy się.

Bardzo trudne dzieło, jakie stworzono przez uro­
czystości jubileuszowe, szczęśliwie wykonane zostało 
dzięki wytrwałej pracy wszystkich Sokołów, którzy



do tego dzieła rękę p rzy ło ży li; m am y n iezb ity  dowód 
że w ytrw ałą pracą rozum nie pokierow aną w ielkich 
rzeczy dokonać można. N iechaj rezu lta ty  tej pracy 
będą zachętą do ciągłego postępu n a  obranej arodze, 
na  której jeszcze bardzo w iele dokonać można.^ W iel­
k ie  powodzenie nie powinno nas ubezwładnić, ale 
przeciw nie przekonać, że racyonalne fizyczne w ykształ­
cenie powinno obejmować w szystkie w arstw y  narodu, 
stara jm y się tak  rzecz rozpowszechniać, aby każdy 
m ieszkaniec naszego k ra ju  by ł Sokołem, a wówczas 
ogół uderzy przed nam i czołem.

K ryn ica 24. czerwca. Z.

Jan Amos Komeński
i jego poglądy na w ychow anie  f izyczn e

przełożył z czeskiego 

F e r d y n a n d  S z c z u r k ie w ic z .

(Dokończenie).

K om eński jednak  zawsze dąży k u  tem u, aby pa­
now ała harm onia między człowiekiem  i przyrodą, w spo­
łeczeństw ie i w narodzie. Od zabaw też tego w y ­
m aga, by niety lko krzepił się n im i duch , ale także 
i ciało harm onijn ie się rozwijało, co um ieścił w  przepi­
sach dla szkoły należycie zorganizowanej, a m ianowicie :

I. Zabaw y należy w ten  sposób prow adzić, by 
nie stały  się głów nym  celem życia, lecz ty lko  pomo­
cniczym. (Nie należy przeto zezwalać dziecku dopoty 
na  g ry  i  zabawy, dopoki swemu właściw em u zajęciu 
nie uczyniło zadość, podobnie, ja k  sen i odpoczynek 
w tedy dopiero należy s ię , gdy ciało jes t znużone 
pracą; albo jak  nie daje się pierw szeństw a łakociom  
przed pożyw nym i pokarmam i).

II . Zabawy należy ta k  dobierać, by przyczyniały  
się n iety lko do zdrow ia ciała, lecz także do pokrze­
pienia ducha. (W szak P la to  już  tw ierdził, że nie n a­
leży rozw ijać ciała bez ducha, an i kształcie ducha 
bez ciała). U nikać więc należy zabaw  tak ich , k tóre 
nadm iernym  w ysiłkiem  ciało n u ż ą , ale też i takich, 
k tóre ciało i  um ysł czynią ospałym. Do tak ich  zabaw 
należą w szystkie g ry  w postaw ie siedzącej. Zabawy 
naszej młodzieży, pow inny ją  u trzym yw ać w ciągłym  
ruchu  n. p. przechadzka, bieganie, skakanie i  t. p.̂

I I I .  Z zabaw takie ty lko  należy w ybierać, k tóre 
an i zdrowiu, an i życiu, jako teź  przyzw oitości nie za­
grażają niebezpieczeństwem . (Do niebezpiecznych ta ­
k ich  zabaw  zaliczam y: w spinanie się po drzewach, 
pływ anie w wodzie, szerm ierkę i t. p.

IY. Zabaw y m ają być niejako przygotow aniem  
do przyszłych zajęć. (Pow inny one być przygotow a­
niem  do życia czynnego, gospodarskiego, obyw atel­
skiego, wojskowego i t. d. Gdy więc jakąkolw iek  za­
baw ą zajm uje się młodzież, niechże sobie w ybiera 
kierow ników , podług k tó rych  rozkazow zabaw a niech 
się odbywa, by  wszyscy g ra jący  przyzw yczajali się 
naprzem ian słuchać i  rozkazywać. T ak i sposób postę­
pow ania przy zabaw ach je s t  pożądany, je s t on bowiem  
zarówno korzystny  jak  i przyjem ny).

Y. W szelkie zabaw y przeryw ać należy  przed 
ostatecznem  przesyceniem  się n iem i (nie czekając znie­
chęcenia, albo znudzenia).

YI. Pożądaną b y łaby  częsta obecność nauczy­
ciela przy  zabaw ach uczniów (chociaż nie zawsze), 
nie dlatego jednak, aby nauczyciel baw ił się z nim i, 
lecz, że obecność jego pow strzym a uczniów od mo­
żliw ych wybryków .

Y II. Przez przestrzeganie powyższych zasad za­
baw y przestaną być igraszką, a zm ienią się w  rze­
czywistość, t. j. będą ćwiczeniem  ciała, albo k rzep ie-
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1 niem  ducha, albo przygotow aniem  do przyszłych zajęć, 
lub w reszcie osiągną w szystkie te  cele zarówno.

B ardzo zajm ująca i  do dnia dzisiejszego inaczej 
nie określona je s t definieya zabawy, k tó rą  K om eński 
przedłożył 1. stycznia roku  1657 K adzie A m sterdam ­
skiej, a m ianow icie:

Zabawa je s t ćw iczeniem  ciała i ducha, _ używa- 
nem  często dla zysku albo dla sławy. Definieya po­
wyższa da się ująć w siedm warunków, k tó re czynią 
zabaw ę zabaw ą (t. j. duchową zabawą) a t o : 1. ruch, 
2. sw oboda, 3. tow arzystw o, 4. współubieganie^ się 
(ryw alizacya), 5. porządek, 6. ła tw ość, w reszcie 7. 
przyjem ne w duszy pozostające w rażenie. P rzypatrzm yż 
się więc na czem każdy z powyższych w arunków  
polega, i o ile on dla m etody naszej w w ychow aniu
je s t korzystny . __ _ .

P ierw szym  czynnikiem , k tó ry  w grze baw i, je s t 
ruch. W szystko odbywa się i zachowuje n a  mocy 
ruchu, to  też wszystko, co żyje lub i ruch, zw łaszcza 
w w ieku żywszym , co obserwować m ożem y na m ło­
dych zw ierzętach. S tąd  to pochodzi, że nie należy 
chłopakom  zabran iać b iegania lub jakiegokolw iek  in ­
nego ruchu, i że chłopak, gdy m u zakazesz brac 
udział w  zabaw ie doznaje uczucia nienawiści, i raczej 
odejdzie, aniżeli będzie się przypatryw ać grającym , 
co w pływ a zw yczajnie ujem nie na zabawę drugich.

D rugą przyjem nością w zabawie je s t swoboda, 
polegająca na tern, że każdy z własnej woli i według 
swojej, a nie cudzej m yśli baw i się. Swoboda działa­
n ia w rodzoną je s t człowiekowi — naw et w rzeczach 
mniej w ażnych, jak  zabawach, chętnie rej wodzi. D la­
tego to  zm uszani nie baw im y się , albo^ baw iąc się 
zniew oleni -  doznajem y większej przykrości niż przy­
jemności, podobnie ja k  w każdej czynności, gdy  nas 
do niej konieczność zm usza !

Trzecim  czynnikiem  uprzyjem niającym  zabawę, 
je s t tow arzystw o, do którego człowiek już  z n a tu ry  
tęskni, dlatego też słusznie nazwano go „zwierzęciem  
tow arźyskiem 11. W łaściw ą tę  cechę człowieczeństwa 
miłość bliźniego — w lał N ajm ędrszy Stw órca wyduszę 
ludzką! Ju ż  Seneka w yrzek ł: „Nie miło_ je s t używ ać 
czegokolwiek bez tow arzysza14. To też i  do zabaw y 
poszukujem y sobie towarzyszów, a gdy ich nie znaj­
dziemy, dzielim y ją  m iędzy „prawicę _a_ lew icę44.

C zw artym  czynnikiem  uprzyjem niającym  zabawę, 
je s t w spółubieganie się czyli ryw alizacya. K ażdy g ra ­
jący, usiłując zdobyć ustanow ioną za zwycięstwo n a ­
grodę lub odznaczenie, w ytęża w tym  celu wszystkie 
swe siły, co łączy  się z w alką duszy m iędzy nadzieją 
a obaw ą (przecież nieszkodliwą), k tó ra skutkiem  tego 
doznaje m iłego uczucia. _

P ią tym  w arunkiem  zabaw y je s t porządek, do 
którego grający przez ustanow ienie przepisów  zobo­
wiązują się. W szak  porządek je s t duszą wszech rzeczy, 
gdy go b rak n ie : wszystko m artw em  się staje — prze­
staje żyć — n ie  m a ruchu. T o też  gdy w zabaw ie k to ­
kolw iek w ykroczy przeciw  przepisom, n ie chce się 
im  poddać, w yw iązuje się zaraz gniew , kłótnia , bójka, 
a z n im i ustaje  zabawa.

Szóstym  czynnikiem  uprzyjem niającym  zabawę, 
je s t ła tw y  sposób przyuczania się_ tejże na  podstaw ie 
przykładów  i naśladow ania. P raw ideł zabaw a nie po­
w inna m ieć albo wcale, albo ty lko bardzo m ałą liczbę, 
a i te  zastosow ać należy do okoliczności. G rający 
w inni się zaznajam iać z zabawą bez jak ichkolw iek 
teoryj i  praw ideł. Z n a tu ry  bowiem  człowiek p rzy ­
stępuje chętniej do p rak tyk i, aniżeli do jej teoryi.

N akoniec w ym agają zabaw y przerw y, n ie  mo- 
żliwem  je s t bowiem  ta k  silne zajęcie się n im i, by  
w nadm iarze użyte nie sprzykrzyły się grającym . 
Z doświadczenia zresztą wiemy, że po przerw ie chę­
tniej do zabaw y powracam y.
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Uważamy za zbyteczne dodawać cokolwiek do 
powyższych, nad słońce jaśniejszych, słów Komeńskiego, 
wyrażamy jedynie życzenie, aby zasady powyższe 
Komeńskiego, którym i tak  chętnie przed światem ca­
łym się chlubimy, stały się własnością tych , którzy 
zajmują się wychowaniem młodzieży.

Z żalem jednak wyznać musimy, źe u wielu 
z nich dotąd zacne imię Komeńskiego żyje zaledwie 
na ustach ! ...

Tyle o Komeńskiego zabawach szkolnych.

Baczność Sokoły!
Czy mam otwarcie mówić? Kie wolno mi ina­

czej. Sokoł — do Sokołów przemawiam. Przyznaję 
tedy, że pisząc pogadanki przedjubileuszowe pod po­
wyższym napisem, byłem pełen obawy. Wiedziałem, 
że duch sokoli ożywia nas wszystkich, wiedziałem, 
że strój sokoli wdziewamy nie dla parady, lecz ze 
świadomością pracy i służby obywatelskiej, ale oba­
wiałem się, źe jedynem tłem  c a ł e j  naszej uroczy­
stości będzie tylko zapał, i że ten zapał zechce być 
podobny górskiemu potokowi po deszczu, co wpraw­
dzie wspaniale przewala wezbrane fal kłęby i porywa 
i unosi wszystko, co spotka po drodze, ale opadłszy 
odsłania smutny widok spustoszeń. Takiego wyniku 
nie mógł sobie życzyć żaden Sokoł szczerze miłujący 
sprawę naszą. Takiego wyniku nie było. Uroczystość 
nasza przedstawiła się podobną wspaniałej rzece, co 
spokojna i poważna płynie swem korytem, i odbija 
w swem zwierciadle rozkoszne równiny łąk zasianych 
bujnem kwieciem, spokojne i bezpieczne sadyby nad­
brzeżnych mieszkańców, uśmiechnięte i szczęśliwe 
oblicza pewnych swojego ju tra  obywateli. Taki wy­
nik świadczy, źe zapał nasz kroczył w zgodnej parze 
z temi cnotami, które Sokoł nrasi posiadać lub nabyć, 
bez których szeregi nasze opuścić musi. 'Wolno nam 
tedy mieć tę dumę, którą usprawiedliwia poczucie 
spełnionego obowiązku. W olno nam powiedzieć sobie, 
że prastary polski gród Lwa nie daremnie przywdział 
szaty odświętne, że Hagi i kobierce, któremi przy­
strojono mury nasze, nie były oznakami zwykłej 
uprzejmości, źe kwiaty, któremi nas zasypano, nie 
wypadały z dłoni obojętnych, że okrzyki towarzyszące 
naszym pochodom i ćwiczeniom płynęły z głębi serc 
rozradowanych nami i tą  id eą , która nas łączy w wielką 
rodzinę braci na służbę i pożytek dla tej świętej Ma­
cierzy, która tylko od dziatwy swej może wyglądać 
lepszej dla siebie doli.

Ale biada nam i tej Macierzy naszej, gdybyśmy 
zapragnęli usnąć na różach tego dobrze zasłużonego 
tryumfu. Upojenie zwycięstwem jest początkiem klę­
ski. Zwycięstwo daje — czasem traf, czasem szczęśliwy 
zbieg okoliczności, a tylko temu liczy się ono jako 
zasługa, kto je  wyzyskać umie.

W ejdźmy w siebie. Do pochodu uroczystego 
stawiliśmy się jak  jeden mąż, i nie zaszło nic takiego, 
coby powadze tego aktu w czemkolwiek uchybiło. 
Byliśmy zatem karn i, umieliśmy podporządkować 
dobru i dostojności sprawy naszej te narowy i sła­
bostki, które dotychczas piętnowały nas jako naród 
najmniej sforny, najmniej dojrzały. To już istotnie 
wiele, to bardzo wiele. Ćwiczenia na boisku wprawiły 
wszystkich w zachwyt. I  słusznie. Ład i piękno zło­
żyły się na taką całość, którą każdy pochwalił, której 
wszyscy przyklasnąć musieli. Ale Sokoł, znawca, nie 
temu przyklaśnie w pierwszym rzędzie. Jego najbar­
dziej zajęło to, że z wyznaczonych do ćwiczeń nie 
brakło nikogo, że wszystko odbyło się punktualnie 
i  ściśle według programu. I  znowu pow tórzę: to już

wiele, to bardzo wiele. Ale Sokoł — nie jest Sokołem 
tylko w pochodzie, tylko na boisku. On powinien być 
nim na każdym kroku. I  zarzućcie mi, że jestem  pe­
dantem, źe wymagam rzeczy nadzwyczajnych, rzeczy 
wprost sprzecznych z naszym temperamentem, naro­
dowym, a ja  wam powiem i mówić nie przestanę, że 
Sokoł, taki, jak  ja  go rozumiem, i jak  on już jest — 
u pobratymców naszych, a powinien być i może być 
u nas, że tak i Sokoł musi być Sokołem w każdym 
calu jestestw a swojego, musi być nim  przy każdej 
sposobności, na każdem miejscu. Mimowoli cisną się 
pod pióro natchnione słowa: „Sokolstwo — to wiara, 
braterstwo i h a rt, Sokolstwo — to znamię zakonu. 
D ruhow ie! ten  tylko uznania był w a r t, kto w y- 
t r w a ł  w zakonie do zgonu!“ — W  tym  wyrazie — 
w y t r w a ł  mieści się znaczenie c i ą g ł o ś c i  usposo­
bienia sokolego i cnót sokolich, a tą  cnotą jest kar­
ność , karność ciągła i wszechstronna.

A karnym i w tern rozumieniu nie byliśmy pod­
czas c a ł e j  uroczystości jubileuszowej, lecz możemy 
stać się takim i po niej. M o ż e m y ,  bo m u s i m y .  Po­
nad wszystkie piękne dewizy i hasła sokole powinien 
górować u nas wszystkich jeden krótki a dosadny 
wyraz — m u s z ę !  Muszę, nie dlatego, żem położył 
kark pod jarzmo jakiejś niewoli, jakiegoś przymuso­
wego zakonu, lecz dlatego, ź e c h c ę  i m a m  o b o ­
w i ą z e k  b y ć  o b y w a t e l e m  i . s y n e m  t e j  z i e m i ,  
k t ó r ą  w a d y  p r z o d k ó w  w t r ą c i ł y  w n i e w o l ę ,  
a k t ó r ą  z n i e j  t y l k o  c n o t y  p o t o m k ó w  w y ­
s w o b o d z i ć  m o g ą !

Nie mamy powodu sromać się niezaprzeczonego 
faktu, iż nie byliśmy i nie jesteśmy wytrwale i cią­
gle i zawsze i wszędzie karnymi. Ten hart, ta  cnota 
nie zdobywa się na zawołanie, a chwastu, który za­
siewały wieki, nie wypleni krótka chwila. W ypleni 
go jednak nawet w krótkim czasie świadomość i sa- 
mopoznanie błędów, bo gdzie tylko zapłoną te dwa 
św iatła, tam  rozpoczyna się męzkość, a męzkość nie 
nie zechce mieć nic wspólnego z niedojrzałością! 
Ś w i a d o m o ś ć  i s a m o p o z n a n i e  b ł ę d ó w  b ę ­
d z i e  i m u s i  b y ć  p u n k t e m  w y j ś c i a  p r a w d z i ­
w e g o ,  d o s k o n a ł e g o  s o k o l s t w a .

Równocześnie z takiem  pogłębaniem sokolstwa 
na wewnątrz, w każdej pojedynczej jednostce, powin­
niśmy rozpocząć pogłębianie go w innych kierunkach. 
Mamy wady i braki, że tak  powiem przeciętne, poja­
wiające się w każdym z nas, a dające się usunąć i 
naprawić. Te wady nie przerażają nas. Inaczej byłoby, 
gdyby w szeregach naszych, czego nie chcę przypu­
ścić, znalazły się takie jednostki, które dostojność 
i czystość imienia sokolego mogłyby narazić na pla­
mę niewytartą. Takie jednostki należy bezwarunkowo 
i bez oglądania się na osobę wyłączyć ze szeregów 
naszych. Jesteśm y braćmi, to prawda, i jako bracia 
powinniśmy miłościwie i oględnie traktować braki i 
wady braci; ale gdzie te wady i braki nie są zwykłą 
ułomnością ludzką, lecz objawem deprawacyi natury 
człowieczej, lecz plamą charakteru, lecz spodleniem 
uczuć i zapatrywań, tam nawet bracia związani tylko 
węzłem krwi, a nie wyższym od niego węzłem idei, 
ratują swój honor radykalnym , a jedynym  środkiem — 
wykluczeniem! Byle tylko nie postępować pospiesznie, 
bez dowodów, bez przekonania. Nie wystarczą tu  pro­
ste podejrzenia, podszepty, plotki, które częstokroć 
zatruwają spokój i życie najzacniejszych, najpożyte­
czniejszych osób, niemiłych lub niewygodnych temu 
lub owemu, usuwanych i potępianych brutalnie, nie­
godziwie, ze szkodą dla sprawy, na podstawie niepo- 
chwytnych, a zręcznie maskowanych dwuznacznych 
półsłówek: a taki! a owaki! Niegodne to mężów i 
Sokołów, którym przystoi tylko otwartość, bezzwglę- 
dna otwartość. Na inne postępowanie brak mi dość
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słów potępienia. Takie postępow anie pozostaw m y w ro­
gom spraw y naszej, ale nie bądźm y ich sprzym ie­
rzeńcam i, pomocnikam i. N ie bądźm y sam obójcam i!

N atom iast n iech  n ic  nie pow strzym a nas od ope- 
racyi, gdzie ta  operacya uzasadniona. Lepiej, źe bę­
dzie nas m niej, a Sokołów, ja k  żebyśm y m ieli w ię­
kszą liczbą zasłaniać po faryzeuszowsku, kom prom i­
tu jące nas szczerby ducha i  godności sokolej.

A nie wolno nam  zresztą zapominać, źe ten  m ały 
ubytek  m ożem y łatw o skompenzować. Owszem m am y 
w tym  względzie w ielki i św ięty obowiązek. Obcho­
dem jubileuszu sokolstw a polskiego postaw iliśm y spra­
wę jego  bardzo wysoko i w skazaliśm y społeczeństwu 
polskiemu, gdzie ma szukać przedniej straży  odrodze­
n ia  swego. Społeczeństwo to, k tóre z tak im  zapałem  
w itało w szystkich Sokołów, a w szczególności Soko­
łów czeskich, ty ch  dzielnych bojowników  dem okra­
tycznej idei zrów nania i b ra te rs tw a w szystkich pod 
sztandarem  sokolim, społeczeństwo to  wskazało nam, 
że w interesie sokolstwa i jego dążności, a przeto 
w in teresie całego społeczeństwa leży, abyśm y w sze­
regach  naszych liczyli ja k  najwięcej członków z tej 
w arstw y, o k tórej b ra terstw ie  i równości ty le  i tak  
pięknie pisze się i m ówi, a k tó ra  dotąd n ieste ty  albo 
wcale nie, albo ty lko  w drobnej garstce do Sokoła 
należy. J a  wiem, że ta  w arstw a bardzo gorąco sprzyja 
Sokołowi, a jeżeli chcecie wiedzieć, dlaczego n ie g a r­
nie się do nas tak , jak b y  odpowiednio do uczuć swych 
garnąć się pow inna, to przyczyna tego łatw a do zro ­
zumienia. Są to  ludzie praw i a uczciwi ja k  my, am ­
b itn i a rozum iejący swą ludzką godność jak  my, ale 
różnią się od nas tern, że nie dano im  zdobyć tego, 
co m y zdobyli, nie dano im  zdobyć szerszej wiedzy. S tąd 
pew na w nich nieufność ku  nam  i  całkiem  natu ra lna  
powściągliwość w zbliżaniu się do tych, u  których 
słusznie czy niesłusznie m ogą obaw iać się chłodnego 
lub może obraźliwego trak tow ania. A  zatem  nie cze­
kajm y, aż oni zbliżą się do nas dobrowolnie, bo m o­
glibyśm y czekać na  to  zby t długo, a może i dare­
m nie; zbliżm y się do n ich  sam i! M iłościwem a szcze- 
rem  uczuciem  bra terstw a i równości stopm y Jody wza­
jem nych uprzedzeń i podejrzeń, a jestem  pew ny, źe 
na tern zyska n iety lko  sokolstwo, nietylko w ielka i 
zbaw ienna idea szczerego b ra te rstw a w szystkich sy­
nów świętej M acierzy naszej, lecz także zgoda spo­
łeczna ! Co Polak, to Sokoł — niech będzie szczerem 
hasłem  naszem, a jestem  przekonany, źe pod tą  lipo­
w ą g a łązk ą , k tó rą  kobiety  czeskie tak  rozumnie, 
a m iłościwie przyozdobiły nasz sztandar, zgrom adzim y 
się tak  licznie, ja k  pszczół roje, do ta k  słodkiej pracy, 
jak  wspólna, bra terska, świadom a służba dla O jczyzny!

Baczność b racia  S oko ły ! na setki dotąd liczym y 
rodzinę n a sz ą , ale pogłębm y ideę so k o lą , a będziem y 
się liczyli na  tysiące, na  krocie tysięcy! — Czołem!

Dr. X  F.

Z l o t  s o k o l i .

W  sobotę, 4. czerw ca 1892, od samego ran a  nie­
zw ykły  ruch  i ożyw ienie we Lwowie. N a ulicach i pla­
cach spotykało  się co krok  obce, nielw ow skie tw arze, 
dorożki i wozy tram w ajow e zwoziły do hotelów i do p ry­
w atnych  pom ieszkań licznie p rzybyw ających  gości, a tu  
i  ówdzie m ignął b arw ny  strój sokoli. W szy stk ie  tw arze 
ja k ieś  uśm iechnięte, rozradow ane, a pełne w yrazu c ieka­
wego w yczekiw ania. B a, i  m iasto samo przyw działo szaty  
odśw iętne. Domy, zw łaszcza przy  g łów nych  u licach i pla­
cach przystro jone w różnobarw ne chorągw ie i festony, 
a z okien ich i  balkonów  zw ieszały  się kobierce i m akaty . 
Obcy, k tó ry  przypadkiem  zaw ita ł do Lwowa, a nie znał 
powodu tego ruchu  i ożyw ienia, ty c h  ozdób i strojności,

n ie m ógł długo pozostaw ać w niepew ności, bo pouczyła 
go o w szystk iem  rozlepiona po rogach  ulic sym patyczna 
odezwa P rezyden ta  m ia s ta , k tó rą  tu  p rzy taczam y do­
słow nie :

Odezwa do mieszkańców m iasta  Lwowa. W  dn iach  
5. i 6. czerw ca b. r. odbędzie się uroczystość 25-letniej 
rocznicy założenia lwowskiego T ow arzystw a g im n asty ­
cznego Sokoł. B rac ia  nasi z całej P o lsk i, pob ratym cy  
z Ozech, M orawy, K roacyi i innych  ziem słow iańskich  
p rzybędą na tę  uroczystość. C ieszyć się i radow ać pow in­
niśm y w szyscy przybyciem  m iłych gości, a  radość naszą  
w inniśm y ujaw nić pełnem zapału  przyjęciem  Sokołów. Toż 
zw racam  się do Szanow nych P . T . m ieszkańców  grodu 
naszego z uprzejm ą p ro śb ą , by  na czas uroczystości ze­
chcieli przyozdobić swe domy, szczególnie w  u licach, kto- 
rem i odbyw ać się ma uroczysty  pochód Sokołów, m iano­
w icie w  u licach : Zielonej, P ańsk ie j, B atorego, F red ry , 
A kadem ickiej, K ilińskiego, K arola L udw ika, Jag ie llońsk ie j, 
T rzeciego M aja, S łow ackiego, Ossolińskich, Zim orowicza, 
i przy  p lacach M aryackim  i K ap itu lnym  oraz w R ynku. 
N iechaj nasza sto lica w ita  m iłych  nam  gości uroczyście 
p rzybrana , niechaj te szaty  św iąteczne św iadczą o uczu­
ciach, k tóre serca nasza p rzepełn ia ją , n iech głoszą naszą  
radość  ze w zrostu i rozwoju Sokoła i s tw ie rd z ą , ze hoł­
dujem y w szyscy h as łu  Sokoła „w zdrowem ciele, zdrow a 
dusza !“

W e Lwowie dnia 31. m aja 1892.
E dm und  M ochnacki m. p. 
p rezyden t m iasta  Lw owa.

Zastosow anie się m ieszkańców  Lw ow a do życzeń 
zaw artych  w powyższej odezwie św iadczy  o dwóch rze­
czach, o tern, że praca sokolstw a polskiego zasłuży ła  so­
bie na szczerą sy m p aty ą  ogółu społeczeństw a polskiego, 
i o tern, że to  społeczeństwo um ie ocenić patry o ty czn ą  
m yśl dźw ignięcia narodowego zdrow ia c ia ła  i ducha.

To wzajem ne oddziaływ anie będzie podstaw ą n ieda­
lekiego, da Bóg, rozrostu sokolstw a, k tóre w  dniach  uro­
czystości jubileuszow ych było przedm iotem  powszechnego 
zajęcia, powszechnej życzliw ości i czci.

K ażdy  krok nasz i każd y  objaw  sym paty i jem u to ­
w arzyszący  b y ł opisyw any dokładnie w  dziennikach k ra ­
jow ych  i o b c y c h ; jeżeli mimo to pośw ięcam y opisowi 
ty ch  uroczystości n in ie jszy  a rty k u ł, czynim y to w tern 
przekonaniu, że ta k i opis pow inien z n a tu ry  rzeczy znaj­
dować się w naszem  piśm ie, i że je s t naszym  obowiąz­
kiem sprostow ać n ie jedną m ylną lub n iew łaściw ą w iado­
mość pom ieszczoną w dziennikach.

W szy stk ie  gn iazda sokole zapow iedziały grom adny 
przyjazd zw yczajnym i pociągam i w ieczornym i w  sobotę. 
Peron kolejow y nie by łby  dość obszernym , aby  pom ieścić 
se tk i p rzyby łych  Sokołów i ty siące  p u b liczn o śc i, k tó ra  
oczekiw ała chw ili pow itania ich z żyw ą radością. D zięki 
uprzejm ości zarządu kolejowego udało się zapobiec tej nie­
dogodności. M iejscem zboru w itan y ch  i w ita jących  b y ł 
obszerny plac przed dworcem kolejow ym . Otworzono m ia­
nowicie ram pę przed dworcem p rzy stra ja ją c  j ą  bram ą try ­
um falną ozdobioną chorągw iam i, herbam i daw nych ziem 
polskich i sokolemi has łam i: „Czołem11, „Na z d a r11, „Na 
p re j11. Od tej b ram y c iąg n ą ł się szereg  m asztów  z flaga­
m i o barw ach  narodow ych okalający  gęsto ca ły  obszerny 
plac pow italny.

Ju ż  rannym  pociągiem  przybyli druhowie z C ieszyna, 
a pierw szy pociąg  popołudniow y przyw iózł n iek tó rych  
druhów z M onasterzysk, Kołom yi, Czerniowiec i S tan i­
sław owa.

W krótce po nich p rzyby li druhow ie s try jsc y  ze sz tan ­
darem  pod wodzą prezesa M ichała Ś losarskiego i druho­
w ie Samborscy. P rzy b y c ia  ich  oczekiw ała drużyna Soko­
łów  lw ow skich i m uzyka „H arm on ii11. Grdy pociąg  s tan ą ł, 
z a g ra ła  „H arm onia11 m arsza D ąbrow skiego, poczem druh  
B ieńkow ski pow itał p rzyby łych  b rac i gorącym i słowy,
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a zgrom adzona publiczność pow itała m iłych  nam  gości 
grom kiem  „C zołem !“

P rzed  godziną 4. g ruchnę ła  po Lw owie w ieść, że 
pociąg  w iozący Sokołów od zachodu otrzym ał rozkaz p rzy­
spieszenia biegu, aby  stanąć na m iejscu wcześniej o trzy  
godziny. W ieść  ta  nie b y ła  pozbaw iona praw dopodobień­
stw a. W szakże rok temu pociąg  w iozący Sokołów polskich 
do P ra g i pędził na złam anie karku , bez w zględu na oczy­
w iste  narażan ie  ja d ąc y ch  na możliwość strasznej k a ta ­
strofy , by le tylko przyw ieźć ich przed czasem i udarem nić 
pow itanie przybyłych . A le Sokoł ma nie dla parady  b y ­
stre , czujne oko. Spostrzegł on w  porę p iek ielną jazdę 
pociągu prask iego  i — tłum y  Sokołów i ludności pow ita ły  
gorąco a serdecznie p rzyby łych  gości polskich, um iał on 
i tu  we Lwowie zapobiec grożącej mu niespodziance. A  zna­
kom itego sprzym ierzeńca m iał w  sam ej publiczności lwo­
w skiej. P iszący  te  słow a przekonał się o tern w sposób, 
o k tórym  nie wolno mu zam ilczeć. W  stro ju  sokolim w y­
ruszy ł po obiedzie do m iasta  w  in teresie  służby  sokolej. 
N ie uszedł daleko, gdy  przystępuje do niego kobiecina 
w raca jąca  na swoje przedm ieście i pow iada : „pan Sokoł
idzie sobie p ow o li, sp a ce re m , a tam  pociąg  z naszym i 
drogim i gośćm i pędzi ca łą  parą , aby  s tan ąć  we Lw owie 
prędzej, i zastać  peron i plac przed dworcem  puściu teńki. 
T ak  m ów ią po m ieście, a j a  pow tarzam  każdem u Soko­
łowi, którego spo tkam 11. Podziękow ałem  babin ie, Wskoczy- 
czyłem  do dorożki i ja zd a . Ba, a tu  ca ły  Lw ów, ja k b y  
zm obilizowany. Dorożki, fiakry, powozy w pełnym  biegu. 
W  każdym  w ehikule po k ilka osób. W szystko  pędzi na 
g łów ny dworzec. I  za iste, nie wiem, czy powyższa w ieść 
b y ła  ty lko  w ieścią , czy też zobaczyw szy, co się dzieje, 
nakazano pociągow i w rócić do norm alnej jazd y , ale to 
wiem, że g d y b y  drodzy gości n asi by li p rzy jechali wcze­
śniej, choćby naw et o 4. godzinie, by łyby  ich  pow ita ły  
te  same tysiączne zastępy, k tó re  w ita ły  ich o trzy  go­
dziny później. T u już można było przekonać s ię , jak ie j 
syn. paty i zażyw a sokolstwo u m ieszkańców  lw ow skich. 
Żadnego jeszcze gościa nie oczekiwano na dw orcu ta k  
długo, a ta k  cierpliw ie.

Z oczekiw ania tego chcę skorzystać , ja k  w bajce, 
k tó ra  pow iada, że pociąg  jedzie , jedzie , a nim  będzie na 
m iejscu, opowiem wam coś innego. T ak , przeniosę się 
z wam i na chw ilę daleko za K raków , do O św ięcim ia. P ra ­
g n ąc  braciom  Czechom odw dzięczyć się ile możności na 
każdym  kroku za zeszłoroczne gorące przyjęcie Polaków  
w P radze , postanow ił w ydział Sokoła lw ow skiego m iędzy 
innem i pow itać ich zaraz na w stępie do G alicyi. W  tym  
celu uprosił d ruha Ł ucyana L ipińskiego, prezesa Sokoła 
sandeckiego, aby  w im ieniu naszem  w yjechał naprzeciw  
Czechów do O św ięcim ia. D ruh L ip iń sk i zaw iadom iw szy 
w szy stk ie  gn iazda sokole i w iększe m iasta  położone przy 
sz laku kolei K aro la  L udw ika o czasie przejazdu pociągu 
czeskiego, w ybra ł się z druhem  drem  Chlebowskim  ze 
Sącza i z w ydelegow anym  z K rakow a druhem  P io trow skim  
do O św ięcim ia, gdzie p rzybyw szy  w p ią tek  o północy zo­
sta li pow itani na dw orcu bardzo serdecznie przez pp. 
A ntoniego Szczerbow skiego, d ra Józefa M arynow skiego, 
A ntoniego Dołkow skiego, W ład y sław a B entkow skiego i 
K azim ierza Hommego, k tó rzy  przyrzek li za jąć się gorąco 
ocuceniem Sokoła oświęcim skiego, k tó ry  od śm ierci osta­
tn iego prezesa nie daje znaków  życia. N ie w ątp im y, że 
druhow ie ośw ięcim scy zechcą dotrzym ać słow a sokolego. 
Ju ż  o 4 1/2 rano ozw ała się trąb k a  ośw ięcim skiej s traży  
pożarnej, a na to hasło w yruszy li na dworzec delegaci 
Sokoła, do k tó rych  p rzy łączy li się dw aj młodzi druhowie 
z K ęt, s traż  pożarna, trochę publiczności, m iędzy k tó rą  
k ilka  pań, burm istrz  i k ilku  radnych. Za chw ilkę s ta n ą ł 
pociąg  pospieszny w iozący Czechów. N ie było wiele czasu 
na pow itanie. N a okrzyki pow italne w yszli z w agonu dr. 
Scheiner, przew odnik w ycieczk i, i Y iszek , prezes Sokoła 
praskiego. K ilkom a słow y pow itał ich druh L ip iń sk i jako  
delega t lw ow ski, a d ruh P io trow ski, ja k o  delega t krakow - 
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ski, tudzież bu rm istrz  p. M ajkow ski. Lokom otyw a g w i­
zdnęła, k rzyknię to  „na zd a r"  „czołem 11 i ruszono w d a l­
szą drogę. Tym czasem  peron k rakow sk i za leg ły  tłum y  pu ­
bliczności, a na ich czele s ta n ą ł kom itet p rzy jęcia  gości 
z p rezesem .d r. Jordanem . W  odpowiednim m iejscu  uszy­
kow ała się „H arm onia “ k rakow ska i Sokoł k rakow ski 
z prezesem  dr. Styczniem . Obok Sokoła krakow skiego 
stanęli jad ący  do Lw ow a delegaci Sokoła w adow ickiego, 
poznańskiego, ostrow skiego, inow rocław skiego, szam otul­
skiego, pleszew skiego i berlińskiego. Sześć p ięknych sz tan ­
darów  sokolich oczekiwało p rzybycia tych , k tórym  zabro­
niono p rzybyć ze sztandarem .

P arę  m inut przed godz. 7. za jechał pociąg  z gośćm i 
czeskim i, pow itany grom kim i o k rzy k a m i: „Na z d a r !“ i
„N iech ży ją  C zesi!11. „H arm onia11 zag rała  „K de domow 
m ój11. Po w yjściu  p rzyby łych  z pociągu nastąp iło  powi­
tan ie . Do gości czeskich przem ówił p ierw szy  dr. H en ry k  
J o r d a n  następu jącem i słow y:

„K ilka  zaledwie m iesięcy upłynęło od czasu, k iedy  
liczne drużyny  moich rodaków  sp ieszy ły  do w aszej Z łotej 
P ra g i, aby podziw iać owoce waszej p racy  um iejętnej a w y­
trw ałe j. N apo tykały  one natenczas w szędzie w  w aszym  
k ra ju  na ty le  dowodów serdecznej życzliw ości i gościn­
ności, iż w spom nienia tego gorącego przy jęcia  ogrzać mu­
sia ły  na d ług ie czasy wdzięcznem  nczuciem  ku  W am  serca 
n ie ty lko  uczestników  ty ch  w ycieczek, ale w szystk ich  mo­
ich  rodaków . Obecnie sk ładac ie  nam  znowu dowód waszej 
życzliw ości, zdążając mimo trudów  dalekiej podróży w ta k  
licznym  zastęp ie do Lw owa, aby  naszą uroczystość k ra ­
jow ą, obecnością sw oją u ś w ie tn ić ,—  czem serca nasze po­
nownie sobie podbijacie. To też, w idząc W as u  bram  n a ­
szego drogiego K rakow a, w itam y w as Panow ie szczerze, 
a serdecznie i zapraszam y jako  kom itet obyw atelski, b y ­
ście, w raca jąc  ze Lwow i, choć n a  chw il k ilka  u nas za­
gościć raczyli, aczkolw iek nie będziem y w  stan ie  p rzy jąć 
was z tą  zew nętrzną okazałością, z ja k ą  wy nas przy j­
m ow aliście , i k tóra odpow iadałaby naszym  chęciom. 
Szczerze i serdecznie ściskam y dłonie wasze b ratn ie , — 
z g łęb i serca w o łam y: W i t a j c i e n a m g o ś c i e  m i l i , —  
C z e s i  n i e c h  ż y j ą ! 11.

Po tern przem ówił dr. S t y c z e ń  mniej w ięcej n a ­
stępuj ącem i słow y:

„W  im ieniu krakow skiego Sokoła w itam  was, b ra ­
cia Sokoły z Czech i  M orawy. W itam y  w as całem ser­
cem, jak o  naszych pobratym ców , synów  dzielnego n a­
rodu czeskiego. Je steśc ie  w przelocie do Lw ow a, zd ą­
żacie na pierw szy tu rn ie j sokolstw a polskiego. P rzy b y ­
w acie potężni liczbą, s iłą  i duchem , nie bojąc się trudów  
dalekiej podróży. W asze przybycie sp raw ia  nam  w ielką 
radość. W  dalszej podróży będziem y wam tow arzyszyć, 
a z powrotem  oczekujem y w as jako  gości. Miło nam  je s t  
na polskiej ziemi uśc iskać w aszą b ra te rsk ą  dłoń. C zołem ! 
N a z d a r!11

Po ty c h  przem ów ieniach, k tó rych  końcowe zw roty 
publiczność z entuzyazm em  pow tarzała  odegrała m uzyka 
k ilka  tak tów  pieśni „Jeszcze P o lska n ie z g in ę ła11 poczem 
na pow italne mowy odpow iedział dr. S c h e i n e r ,  sekre­
ta rz  Z w iązku  Sokołów czeskich, podnosząc, że Czesi ze 
czcią w stępu ją na ziem ię polską i do grodu naszego, gdzie 
ty le  narodow ych polskich znajduje się pam iątek . Przem ó­
w ienie swoje zakończył okrzykiem : „N iech ży ją  Sokoły
polskie ! N a zdar !11 Po nim  zab ra ł głos d ruh V  i s z e k, 
s ta ro s ta  Sokołów prask ich , zw racając swe przem ówienie 
do Sokołów i podnosząc doniosłość idei sokolskiej. „W szy­
stk ich  Sokołów, —  m ówił d ruh V iszek  —- łączy  w spólna 
im idea d e m o k r a t y c z n a 11. G łośne, en tuzyastyczne 
okrzyki publiczności b y ły  odpow iedzią na mowy naczelni­
ków czeskiej drużyny.

N astępnie przy  dźw iękach m arsza Sokołów czeskich, 
udali się goście do re s ta u racy i A. Johnów , gdzie spożyli 
śniadanie. Podczas gdy  znużeni d ługą  podróżą Czesi po­
k rzepiali się przeważnie mięsnem śniadaniem , piwem  i wi-
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nenl) — g ra ła  m uzyka „H arm onii14 u tw ory  narodow e cze­
sk ie  i polskie. Podczas hym nu narodow ego „K de domow 
m ój“ w szyscy obecni pow stali, a  okrzykom  nie by ło  końca. 
N ies te ty  te  chw ile un iesien ia m inęły  szybko, — koło go­
dziny  ósmej odjeżdżał p ierw szy  pociąg  do Lw ow a ; odje­
ch a ła  nim  część Sokołów czeskich, w ielkopolskich i k ra ­
kow skich. D rug im  pociągiem , około pół do 9, w yjechało 
gros gości czeskich ze sw ym i naczelnikam i i w iększa część 
Sokołów krakow sk ich  z drem  S t y c z n i e m .  W  czasie po­
żegnania śpiew ał chór Sokoła krakow skiego , m uzyka „H ar- 
m onii“ g ra ła  w  w agonie. P o c iąg  r u s z y ł ; Czesi w o ła li: 
„N iech ży ją  P o la c y !“ —  zaś publiczność po lska : „Na
zd a r Czechom, do w idzenia w  K ra k o w ie !“

C ałe to  uroczyste pow itanie było bardzo ciepłe i ser­
deczne, —  i z pew nością dobre w yw arło  na gościach  
w rażenie.

W  ogóle Sokołów czeskich w m undurach, z 28 gn iazd  
sokolich w  Czechach, na M oraw ach i  Slązku, p rzybyło  
150, — a w ięc znacznie mniej, niż zrazu zapo-wiadano, 
oprócz tego przybyło  około 100 Czechow w ub ran iach  
zw ykłych . K obiet by ło  zaledw ie k i lk a ; członkow ie kom i­
te tu  w ręczyli im  buk ie ty .

P ierw sze następne pow itanie spotkało ja d ąc y ch  w  Bie- 
rzanow ie, gdzie k ilkadziesią t dziew czątek  i chłopczyków  
w iejsirich  jednako  a czysto ub ranych  pod kierow nictw em  
ks. K ufla i m iejscowego nauczycie la  pow itało p rzyby łych  
śpiewem. „N arodni L is ty 11 podnoszą ten  szczegół jak o  m iłą 
niespodziankę, z k tó rą  sokolstwo czeskie u siebie n ig d y  
i  n igdzie nie spotkało się.

W  B ochni na dw orcu tłu m y  publiczności. M uzyka 
sa lina rna  i s traż  ogniow a w y stą p iły  w kom plecie. P an ie  
obrzuciły  ja d ąc y ch  kw iatam i. B urm istrz  Serafiński i  druh 
dr. G órski pow ita ł ich  kró tk iem i słowy. O dpow iedział dr. 
B a sty rz . G dy usłyszano jego słow a : „Skoro P o lacy  i Czesi 
będą Sokołam i, żadna s iła  piekielna nie pokona ic h “ —  
oz w ały  się okrzyki pełne zapału .

W  T arnow ie czekała na dw orcu m uzyka s traży  ognio­
w ej i trochę publiczności. R esz ta  spodziew ała się przy­
b y c ia  pociągu o pół godziny później. Sokoły tarnow scy  
w sied li do pierw szego pociągu i dlatego nie było  pow ita­
n ia  ze strony  sokolstwa.

W  Rzeszow ie znowu tłum y  publiczności. P rzy jęc ie  
i pow itanie bardzo serdeczne. Do pociągu w siedli druho­
w ie rzeszow scy i sandeccy  ze sz tan d a ram i i m uzyką.

T ak ie  sam e pow itania na dalszych stacy ach . S trzały  
moździerzowe, śpiew y, przem ów ienia, k w ia ty , b u k ie ty  św iad­
czy ły  z jednej strony , ja k  każde serce polskie uderza 
przy jaźn ie  i  gorąco dla sokolstw a, z d rugiej zaś, ja k  
szczerze p ragnęliśm y na każdym  kroku odw dzięczyć się 
naszym  pobratym com  za gorące i b ra te rsk ie  przyjęcie P o­
laków  w Pradze.

Po drodze przysied li się druhow ie łańcuccy  ze sz tan ­
darem , ja rosław scy , przem yscy  ze sz tandarem  i jaw orow ­
scy , i ta k  powoli zb liżał się pociąg  do celu swego, do 
Lw owa.

T u ta j tym czasem  ogrom ny p lac  p rzed  dworcem  za­
pe łn ił się po brzeg i, a Sokoły rozm ieścili ty siące  publi­
czności bez jak ichko lw iek  protestów . P an ie  u s ta w iły  się 
około m ów nicy przygotow anej um yślnie dla pow itania. 
P rzejśc ie  od b ram y tryum falnej do m ów nicy i od te j do 
m ias ta  zam knęli Sokoły w spólnie z członkam i k lu b u  cy­
k lis tów  gęstym  szpalerem . S z tandary  lw ow ski i s try jsk i 
s ta n ę ły  obok m ównicy. P rzy  b ram ie tryum falnej u s ta w iła  
się kapela „H arm onii11 lw ow skiej, naprzeciw  niej chór 
złożony z sokolego K ółka śpiew ackiego i członków tow a­
rzy stw a  „Echo11 pod k ierunkiem  druha Sołtysa.

Około godziny 7. za jeżdżał pociąg  za pociągiem , 
a  z każdego w ysiadały  dzielne postacie Sokołów. T rudno 
w yliczać, k to  i k tórym  przy jechał pociągiem . P rzy jeżdża li 
b rac ia . A  serca n iedozw alały liczyć i sortow ać. N aw et 
zawodowi dziennikarze nie m ogli się rozpatrzeć należycie 
w  p rzybyw ających  gn iazdach  sokolich. P ierw szy  pociąg

przyw iózł b rac i od zachodu. M uzyka zag ra ła  „Jeszcze 
P o lska  nie zg in ę ła11, a okrzyki Sokołów i publiczności, 
k w ia ty  rzucane dłoniam i uroczych Lw ow ianek, serca w e­
zbrane radością, oczy płonące zarzewiem w esela i nadziei, 
sz tan d a ry  i chorągw ie w ita jące  p rzybyłych , a nad  tern 
w szystk iem  niebo pogodne, nie zasnute najm nie jszą chm ur­
k ą  — oto całość, k tórej najp iękn iejszy  opis by łb y  tylko 
s ła b ą  p róbą w yrażenia tego, co oczy w idziały, a serca 
chłonęły  z lubością. P rz y b y li uszykow ali się zaraz w  m iej­
scu  w skazanem . Zaledw ie przebrzm iały  echa uniesień i b r a ­
tn ich  pow itań, s ta n ą ł pociąg  z d ruham i stan isław ow skim i 
i  kołom yjskim i, a w  k ilka  chw il po nim  pociąg  z d ruha­
m i brodzkim i, tarnopolskim i i złoczowskimi. N areszcie 
d ru g i pociąg  nadzw yczajny  kolei K aro la L udw ika przy­
wiózł resz tę  d rog ich  gości od zachodu. M iędzy nim i s ta ­
now ili Czesi w iększość. Nie chcę pow tarzać tego, com już 
poprzednio naszkicow ał. R adości, muzyce, śpiewom, w oła­
niom „na z d a r11 i „czołem 11 i  „szczęść B oże11, rzucaniom  
kw iatów  i bukietów , uściskom , pocałunkom , zda się nie 
by ło  końca. N areszcie gdy  przebrzm iały  tony p ieśn i „K de 
domów m ój11 uciszyło  się w  tern w ielkiem  m row isku 
b rac i i oko objąw szy  całość zaszło łzam i radości i sm u­
tk u . R adości, bo oto w idziało dzielnych synów  czeskiej 
ziem i, d rog ich  sercu  pobratym ców , w idziało b rac i w ielko­
polskich p rzyby łych  z daleka mimo tru d u  dalekiej podróży, 
ab y  przynajm niej przez k ilk a  dni odetchnąć pow ietrzem  
n ieugn iatanem  dziką  łap ą  niem ieckiego potw oru i przed 
b ra c ią  tu te jszą  użalić się zadum y sm utku  na czole i b ły ­
snąć m ęskim  ogniem  oka patrzącego  z ufnością w  w ynik i 
p rac y  sokolej, w idziało  dzielnych synów  Cieszyna, K ra ­
kow a, W adow ic, Podgórza, Nowego S ącza, Bochni, T a r­
nowa, D ębicy , R zeszow a, Ł ańcu ta , Ja ro sław ia , P rzem yśla, 
Jaw orow a, Lw owa, S tan isław ow a, K ołom yi, S try ja , Sanoka, 
Sam bora, D rohobycza, Brodów, Złoczowa, Tarnopola, a spo­
dziew ało się p rzybycia  kresow ych Sokołów z Bukow iny, 
sm utku, bo darem nie oglądało się za b rac ią  —  od W a r­
szaw y. N ie p rzybyli, choć pragnęli. Nie przybyli, bo nie 
m ogli. D laczego n ie mogli, n iech pouczy ich lis t, k tó ry  
p rzy taczam  dosłow n ie:

B rac ia  Sokoły! Odgłos jubileuszow ej uroczystości 
Sokołów lw ow skich, przeb ił n aw e t m ur m oskiew skich b a ­
gnetów  i do sta ł się do naszej biednej, uciemiężonej W a r ­
szaw y. Z radośc ią  ogrom ną p ow ita li go, sm utn i je j m ie­
szkańcy, bo przyn iósł im  ja k b y  ja k ieś  swobodniejsze tc h n ie ­
nie. Grono więc, m łodych cór Syreniego grodu, postano ­
w iło połączyć głos swój z głosem  całej wolniejszej P o lsk i. 
H w aźa ją  W a rszaw ian k i za is to ty  lekkom yślne — nie p rze­
czę , źe mogło to być k iedyś p raw dą, lecz dziś, g d y  nam  
m ówić i praw ie m yśleć zab ran ia ją  w  ojczystym  języku , 
g d y  ciem ięzcy nasi uw ażają  m iłość dla biednej P o lsk i, za 
najw yższe przekroczenie, g d y  k w ia t m łodzieży naszej, n a ­
dzieja przyszłości cierp i w cy tadeli, lub  ginie w śród śn ie ­
gów  S ybery i, m y praw ie zapom niałyśm y o śm iechu i  wzno­
sząc oczy w  n ieb iesk ie przestw orza p y tam y : „czyż jeszcze 
czas próby się n ie  sk o ń czy ł?11 W  dniu w ięc Z ielonych 
Ś w iąt, przy jm ijcie  i  od nas serdeczne, staropolskie „Szczęść 
B oże11 na dalszej drodze. D la naszych  b rac i Słow ian, co 
z Czech, M oraw y i K roacy i p rzy b y w ają , zase łam y sio­
strzane pozdrow ienie. Nasze m yśli łączym y z W am i w dniu 
tym , nam  razem  z W am i nadz ie ja  wolnej O jczyzny bliższą 
się dziś w ydaje, g d y  W asze św ięto P o lska obchodzi. 
O ! g d y  k iedyś w spólnem i s iły  ziem ia rodzinna oswobo­
dzona zostan ie z r ą k  n ieprzyjaciół, gdy polskie u łan y  za ­
tk n ą  b ia łe  orły  w  m iejsce potw oru dw ugłow ego; gdy  
z w szy stk ich  serc i p iersi popłynie dziękczynna pieśń 
w  niebiosa, o ! w ted y  pow itam y b rac i Sokołów, wolni i 
sw obodn i! Ż ycie bez nadziei, n ie ma uroku  — m y P olacy 
tem bardziej możemy to  pow iedzieć, to też  w yciągam y do 
tej św ietlanej gw iazdy  ram iona, w ierząc, że B óg je s t  sp ra­
w iedliw y i n ie  dozwoli, byśm y zawsze jęczeli kajdanach ... 
A gdy  uw olnim y k raj od nieproszonych gości, w tedy  
przyjm iem y W as, Sokoły z w szystk ich  ziem słow iańskich ,
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z staropolską gościnnością w murach prastarej W arszawy, 
co nareszcie oswobodzona przejrzy się w falach swej to­
warzyszki, szarej W isły.

Przesłanie listu wprost z naszego m iasta je s t n ie­
możliwe z powodu rewizyi na granicy, a adres W asz je ­
szcze większąby zwrócił uwagę, dlatego wysełamy go ze 
Lwowa.

Kończymy tę  naszą odezwę, do W as Sokoły, sło­
wami : do widzenia, w czasie gdy będziemy mogli k rzy­
knąć wypędzonym wrogom „A co, nie zg in ę ła !“

W  imieniu sióstr Warszawianka we Lwowie.
Oj ! snać „nie skończył się jeszcze czas próby na­

szej !“ Bogu tylko wiadomo, kiedy W arszawa, Lublin, 
Wilno, na nowem święcie sokołem ustaw ią swe sztandary 
obok sztandarów b ra c i , którzy czuli brak tych sztanda­
rów, boleśnie czuli.

Tych myśli trapiących nie zbył się z łatwością druh 
dr. Antoni Dziędzielewicz, któremu przypadł zaszczyt po­
w itania drogich gości. W itał ich całem ciepłem swojego 
serca i z właściwem sobie krasomówstwcm, a jednak zda­
wało się ciągle, że szuka i czeka tych drogich — nieobe­
cnych. Przyjdą oni, przyjdą niezawodnie, bo w sokolstwie 
wielka siła. Oto, co odpowiedział na powitanie nasze, cze­
ski Sokoł z Chrudimia dr. Karol P ip p ich :

„Drodzy bracia P o lacy ! Radujemy się z głębi serca 
przyjęciem, jakie zgotowaliście nam na ziemi polskiej. 
Dziękujemy ze łzą w oku za powitanie nas pieśnią czeską, 
przybywających do was z pozdrowieniem sokolstwa cze­
skiego, z pozdrowieniem całego narodu czeskiego. Łączy 
nas z szlachetnym narodem polskim braterstw o sławy, b ra­
terstwo pracy narodowej, braterstw o wspólnej krw i sło­
wiańskiej, hasłem naszem siła. Siłą chcemy utwierdzić 
czerstwość narodu, siłą chcemy się dobić dawnej sławy, 
pragniem y się odrodzić do świetnej przyszłości, jaką była 
nasza przeszłość. Przybyw am y na waszą ziemię jako bra­
cia, których połączy uścisk bratni, braterski pocałunek i 
bratn ie uściśnienie dłoni, bośmy dzieci jednej m atki, dzieci 
jednej krw i słowiańskiej. Sokolstwo słowiańskie to jedna 
wielka armia i wszyscy w dawnej chwili staw im y się do 
wspólnej służby, ażeby pracować dla ziemi ojczystej, a gdy 
zajdzie potrzeba, potrafimy umrzeć za Ojczyznę. Bracia 
Sokoły pozdrawiam w a s  n a  t e j  n i e s z c z ę ś c i e m  d o ­
ś w i a d c z o n e j  z i e m i  p o l s k i e j  i dziękuję wam za 
prawdziwie staropolskie przyjęcie. Wspomnienie dni spę­
dzonych zachowamy w sercu jako drogą pam iątkę po wie­
czne czasy i zawieziemy rodakom naszym pozdrowienie 
wasze jako należne całemu narodowi czeskiemu11.

Po drze Pippichu przemawiał Sokoł z Poznania, pre­
zes Bernard Chrzanowski. „Kiedyśmy opuszczali Wielko- 
polskę, polecono nam pozdrowić was imieniem Wielkopolan. 
Dziękujemy wam za ciepłe i serdeczne to przyjęcie o ja ­
kiem nawet nie mogliśmy marzyć. W  naszem położeniu 
potrzeba nam zaczerpnąć u was otuchy do dalszej walki, 
nabrać otuchy do w ytrw ania w ciężkiem położeniu na­
szem. Przynoszę od braci W ielkopolskiej: „Szczęść Boże“ 
w waszej uczciwej i narodowej p ra c y ! “

Obu mowcom dwie córeczki prezesa Sokoła lwow­
skiego wręczyły piękne bukiety.

Po skończonych powitaniach, którym  towarzyszyły 
serdeczne okrzyki Lwowian i przybyłych gości, uszyko­
w ały się drużyny sokole w pochód ku m iastu. Na czele 
postępowała kapela „Harmonii11, za nią szli uszykowani 
czwórkami Sokołowie czescy, dalej krakowscy z muzyką 
i rozwiniętym sztandarem, potem inne drużyny również 
z rozwiniętymi sztandaram i, a długi łańcuch zamykali 
Sokołowie lwowscy. Pięknie i po męzku przedstawiał się 
pochód. Na żadnej tw arzy sokolej nie było widać znuże­
nia po długiej, a uciążliwej podróży. Serca rosły na wi­
dok tych dzielnych postaci, to też tłum y publiczności, 
które zalegały całą drogę od dworca aż do głównej kwa­
tery w szkole przemysłowej w itały miłych gości ciągłym i 
okrzykami „na z d a r!11 „szczęść Boże!11 „czołem!11

Pochód trw ał blisko godzinę , bo nie małą m iał prze­
być drogę — długą aleją kolejową, ulicą Gródecką, ulicą 
Leona Sapiehy, ulicą Kopernika, placem M aryackim, ulicą 
T ea tra ln ą .. .  Z okien i balkonów, z chodników i skwerów 
słano tej przedniej straży odrodzenia narodowego przyjazne 
pozdrowienia, i chyba nie zapomną Sokoły, źe nie wolno 
im już odtąd mówić o uprzedzeniach i obojętności narodu, 
nie zapomną, że ta  wymowna życzliwość wszystkich na­
łożyła na nich obowiązek kroczenia śmiało, a w ytrw ale 
po obranej drodze.

0  godzinie 9. wieczorem stanął pochód przed szkołą 
przemysłową, gdzie rozkwaterowano w szystkich gości po 
sokolemu, może niezbyt wygodnie i wytwornie, ale serde­
cznie. Reprezentanci tow arzystw  znaleźli pomieszczenie 
w hotelach łub w domach pryw atnych.

P ierw szy punkt programu — zebranie w  ogrodzie 
miejskim nie w ypadł tak , ja k  było życzeniem Kom itetu. 
A nie w ypadł z dwóch powodów. Z jednej strony okazał 
się brak pomysłowości i zrozumienia własnego interesu 
po stronie dzierżawcy restauracyi ogrodowej, który nie 
przygotował się do tego stopnia na przyjęcie tylu nadzwy­
czajnych gości, że nawet nie postarał się o dostateczną 
ilość stołów i stołków, z drugiej zaś strony pewna część 
społeczeństwa lwowskiego, która należy do sta łych  gości 
ogrodowych, nie umiała czy nie chciała dostroić się do 
powszechnego usposobienia, jak ie  objawiło się u gościn­
nych i dobrze wychowanych mieszkańców Lwowa, i nie 
uznała za właściwe ustąpić miejsca zdrożonym i zmęczo­
nym gościom.

Ciasno też było. w ogrodzie miejskim, ale źe dzięki 
Bogu nie je s t on jeszcze ostatniem  schroniskiem okupo- 
wanem wyłącznie przez pewnych ludzi, przeto w iara so­
kola umiała sobie znaleść dość m iejsca, gdzieby drodzy 
goście nasi mogli posilić się i pogwarzyć. Ochoczo i ser­
decznie spędzono ten wieczór w rozm aitych jadłodajniach, 
a rozmowy i powitania zbliżyły do siebie brać sokolą 
zgromadzoną na jutrzejsze srebrne gody najstarszego So­
koła polskiego.

A Sokoł ten nie ta ił zadowolenia swego, że jego 
święto ściągnęło tak  liczne zastępy druhów pobratym czych 
i polskich, źe sztandar, który podniósł wysoko i świado­
mie przed ćwiercią w iek u , spotkał się z powszechną, 
żywą sympatyą.

1 c i , co pozostali w dom u, nie zapomnieli o tym 
pierwszym bojowniku odrodzenia naszego. Pisma i tele­
gram y napływ ały z rozmaitych s tro n ; a w każdem piśmie 
przebija się serdeczna życzliwość b raterska i nadzieja się­
gająca tak daleko, jak  przystało bystrem u oku sokolemu. 
Telegramy te i pisma przytaczam tylko z podaniem miej­
sca, zkąd i osoby, od której nadeszły, a rezerwuję sobie 
podać dosłowną ich osnowę w książce mającej się wydać 
na pam iątkę pięknej uroczystości naszej.

Oto suchy tymczasowy spis tych pism i telegram ów :
C z e s k i e  i m o r a w s k i e :  Berno — sokola żupa 

morawska. Berno — druh Pastyrzik . Beroun —  Sokoło­
wie. Blowice koło Pilzna — Sokoł. Budziejowice czesk ie—- 
Bedrzich Tallowitz, Adolf Sassek. Budziejowice moraw­
skie —  Sokoł. Chicago — Sokoł czeski. Choceń — Sokoł. 
Chrudim — Sokoł. Chrudim -  druh Leiss. Czasław — 
Sokoł. Czasław —■ druh K arol Iludec (po polsku). Czer- 
nożice — Sokoł. Czerweny Kostelec — Sokoł. Dobrzichów — 
Sokoł. F rensztat — Sokołowie frensztaccy i W al. Meze- 
rziccy. F rensztat — W ydział Sokoła. Gestuetthof —  dru­
howie Podzamci, Yodrazka, Horak, Paulik , Hajek, Cziźek. 
Hodonin — Sokoł (po polsku, rymów.). Horzice — Soko­
łowie. Hradec K rśl. — Sokoł. H radisztie — Sokoł. H ranice —• 
Sokoł. Jarom ierz — druh Eda Ju s t, prezes Sokoła. Jaro- 
mierz — Sokołowie. Jiczin  — Sokołowie. Jiczin — aka­
demicy. Jilem nice — Sokoł. Kladno — Sokoł. Kladno — 
druhowie H awlik, Tyfa, Bestak. K latow y — Sokoł. Ko- 
jetin  — Sokoł. Kolin — Sokołowie. Kourzim — Sokoło­
wie. Kostelec nad Łabą — Sokołowie. Kostelec nad Łabą —
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Sokołowie z M asena. K oste lec nad  Orl. —- W ydzia ł Sokoła. 
.K ralupy  — druh  Leo. K rum low  — zgrom adzone Tow a­
rzy stw a śp iew ackie z B udziejow ic i z K rum low a. Libo- 
chowice —  Sokołowie. L itow el —  Sokoł. M ielnik —  So­
kołowie. M ezirziczi w iel. — Sokołowie. N achod —  Sokoł. 
N ancy — dr. P odlipny . N ancy  —  Sokołowie czescy. Ne- 
chanice —  Sokoł. Nepom uky — Sokołowie. Nowy B ydzów  — 
Sokoł (po polsku). Now y D w ór — druh E m eryk M ace- 
m auer i Józef F ried lan d er. Nowa K dyn ie  — Sokoł. Nowe 
M iesto — W ydzia ł Sokoła. Nowe S traszeci -  Sokołowie. 
N ym bark  —  Sokoł. O łom uniec —  Sokoł. Opoczno —  grono 
nauczycielskie Sokoła. Opoczno — druhow ie D otrel, Me- 
s tanosta , C ipka, Czerny, P e tra n , K leiner, M ały, F ierbas, 
V obrazek, Chudy, P ick , H avranek , F ab era , H ainz, P lich ta , 
L istonos. P ilzno —  żupa pilzneńska. P ilzno —  Kółko So­
kołów. Pilzno —  druh  B edrzich P u rg h a rt. Pelhrzim ów  —  
druh K anka . P lan ia n y  —- Sokoł. P lo tisz tie  —  Sokoł. Po- 
d ieb rady  —  Sokoł. Police nad  M et. —  Sokoł. P o liczka — 
druh K arol T ill. P ra g a  —  z czarnego brow aru „m łodzień- 
cy “ . P ra g a  —  gniazdo „k an at m ilaczkow ych11. P ra g a  — 
K om ite t zabaw ow y Sokoła żiżkow skiego. P ra g a  —  E dw ard  
Je llin e k  (po polsku). P ra g a  —  druh  K lenka. Przeloucz — 
b rac ia  Sokoły. P rzestice  —  Sokołowie. P rz ib ram  - Sokoł. 
P rz ik azy  (Mor.) —  Sokołowie. B adn ice —  Sokoł. Roudni- 
ce —  Sokołowie (po polsku). R oudnice —  polityczny K lub 
czeski „Lew “ . R oudnice — podrzipskie obyw atelstw o. 
R ychnow  — Sokoł. Sazaw  —  Sokołowie zgrom adzeni na 
w ycieczce. S lapanice —  Sokoł. Skalice czeska —  Sokoło­
wie. Skucz —  Sokoł. Sobiesław  — Sokoł (po polsku w ier­
szem). Sobotka —  Sokoł. Sobotka —  M asztalka ,• prezes 
Sokoła. Suszice -  Sokoł. T rzebenice — Sokoł. T rzebicz —  
Sokołowie. Turnow  —  Sokoł. W inoh rady  — Prokopec, b u r­
m istrz. W al. M ezerziczi —  druh F erd y n an d  Czernocky. 
W ysoke nad J .  — Sokoł. W i e d e ń  — dr .  K a i z l ,  i m i e ­
n i e m  p o s ł ó w  c z e s k i c h * ) .  W iedeń— Z jazd postępowego 
studenctw a słow iańskiego. W iedeń  —  Tow. Sokoł „F iigner11. 
W iedeń  — T ow arzystw o Sokoł „T yrsz“ . -W iedeń  — Soko­
łowie faw oryccy. W yszeh rad  —  druhow ie P rohazka, Ho- 
rak . Ź idenice •— zgrom adzone sokolstwo.

Z e  S t y r y i :  C e l je —  „C eljski Sokol“. Z K r a i n y :  
Nowe Mesto —  „D olenjski Sokol“ . Z T r y e s t u :  „Trza- 
szki Sokol“ . Z K r o a c y i :  Z a g r z e b — W ydzia ł tow arzy­
stw a „H rv a tsk i Sokol". Z agrzeb  —  Sokołowie „h rv a tsc y “ . 
O d  P o l a k ó w :  Bohorodczany —  straż  ogniow a ochotni­
cza. B ydgoszcz —  Sokolstwo. B ydgoszcz —  W y d z ia ł So­
koła. Chicago —  Sokoł polski Nr. I. D irschau  — „z bo­
rów tucho lsk ich11 Czarnowski. Drezno — Tow arzystw o prze­
m ysłowców polskich. Gniezno — Sokoły. Ja s ło  —  druh 
F erd y n an d  G erżabek. Jez ie rzan y  — druh  dr. Jodłow ski. 
Inow rocław  — dr. K rzyżanow ski, prezes Sokoła. Koło­
m y j a  _  K asyno m ieszczańskie. K ołom yja — „G w iazda11 
tow arzystw o m łodzieży rzem ieślniczej. K raków  —  poseł i 
poeta dr. A snyk. K raków  —  C zyteln ia akadem icka. Lw ów —  
Koło literacko  - a rty styczne. Lw ów  — Czytelnia tow arzy­
stw a szkoły ludowej. Lw ów  —  Izba  stow arzyszeń ręk o ­
dzielniczych. Lw ów  —  dr. Jó z ef Ż ulińsk i. Ingolsheiin  -  
d ruh M aryan Ja ro ck i. P ask a n y  R um unia —  Zw iązek b ra ­
tn i Sokoł. P esz t ■— Stow arzyszenie Polaków  w B udape­
szcie. Pilzno —  burm istrz  B ujnow ski. Poznań •— druhy  
poznańscy. Poznań  — redakcya  „D ziennika Poznańsk iego11.

, Poznań —  S tella poznańska. P ra g a  —  K lub  polski w P ra ­
dze. R a b k a  —  dr. G łuchow ski, w iceprezes Sokoła sandec- 
kiego. W adow ice —  W ilczyńska. > W arszaw a W a rsza ­
w ianki. W iedeń  —  dr. K lem ens Z ukotyńsk i. W iedeń  — 
J a n  Iln ick i. Zakopane —  dr. W en an ty  P iaseck i. Złoczów — 
„s ta ry  Sokoł11 dr. W ład y sław  B odyński. Złoczów — Leon 
K robick i, prezes Sokoła (trzy  te leg ram y na uroczystość 
pośw ięcenia sz tandaru , na powodzenie Z w iązku, na cześć 
ćw iczących Sokołów). Z u rych  —  Sokoł. Z urych  —  druh- 
założyciel Sokoła berlińsk iego  K apczyński. (C. d. n.)

*) A n asi ?

Związek polskich to w a rz y s tw  sokolich
został ja k  wiadomo uchw alony na zjeździe delegatów  w d. 
5. czerw ca b. r. O dnośny s ta tu t  będzie w niesiony w ty ch  
dn iach  do w ładzy  politycznej celem zatw ierdzenia. Na ra ­
zie dla w iadom ości w szystk ich  druhów  podajem y, że pro­
je k t  s ta tu tu  podany w nr. 6. (str. 68) „Przew odnika g i­
m nastycznego11, został p rzy ję ty  i uchw alony z nieznaczne- 
m i ty lko zm ianam i. Zm iany te  odznaczone tu  odm iennym  
pism em  są  n as tęp u jące : Do §. 2. jako  ustęp  2gi dodano: 
„Związek używać będzie sztandaru i  pieczęci z godłem ' So­
ko ł w lociea. —  W  §. 12. przy ję to  ja k o  w kładkę roczną 
w sp ie ra jący ch  członków Zw iązku kw otę 12 zł. w m iejsce 
proponowanej kw oty  1 zł. —  U stęp c) w §. 20. ma opie­
w ać : „uchw alanie w ysokości w stępnego i w kładek  rocznych 
(§. 7 .) ; kw ota w stępnego nie może przew yższać 10 zł., 
zaś w kładka roczna nie może przewyższać 1 zł. na  jeden  
rok od każdego członka należącego do Towarzystwa zw iązko­
wego^. — W  §. 21. ma ustęp  pierw szy op iew ać: U chw ały  
Z jazdu  zap ad a ją  bezw zględną w iększością głosów delegatów 
obecnych na Zjeździe. — W  §. 25. zaszła zm iana bardzo 
w ażna, gdyż u stęp  pierw szy będzie b rzm ia ł: „Spory po­
w sta łe  m iędzy członkam i Z w iązku  i członkami Zw iązku  
a Związkiem  samym  rozstrzyga i t. d. W szelkie inne po­
p raw ki upadły.

Sprawy towarzystw gimnastycznych
Busk. D nia 19. czerwca odbyło się zgrom adzenie 

w liczbie 26 członków Tow. kasynow ego, na k tórem  uchw a­
lono jednogłośn ie zaw iązać w B usku  oddział Sokoła lwow­
skiego. Prezesem  kom isyi w ybrano M. T ustanow skiego, 
w iceprezesem  ks. E . Petroszew icza, sekretarzem  dra  W ł. 
M ałaczyńskiego, nadto  członkam i kom itetu  dr. T . P roha- 
s k ę , W ł. H eilm ana i M. T okarzew skiego.

Jaworów . P ow stan ie i początkow e dzieje Sokoła j a ­
w orow skiego aż do m arca b. r. znacie z „K sięg i pam ią­
tkow ej11. Od tego czasu je d n ak  Sokoł nasz znacznie zmę­
żn ia ł i rozrósł się. D ziś liczy już  55 członków, m iędzy 
ty m i 2 sokolice. Ćwiczenia od m arca b. r. odbyw ają  się 
ja k  najregu larn ie j 2 razy  w tygodn iu  we w tork i i soboty, 
w k tó ry ch  zw yczajnie b ierze udział 20 członków. B rak  
nam  w praw dzie jeszcze w ielu przyrządów  g im nastycznych, 
ale za to  m am y prześliczne boisko, na którem  ćw iczyć się 
je s t  p raw dziw ą przyjem nością. Pociechą także dla naszego 
gn iazda je s t, że na zjeździe jubileuszow ym  nie by ło  osta- 
tniem , gdyż m ogło b rać udział w pochodzie, a do ćw i­
czeń w olnych dostarczyło  5 dobrze w yćw iczonych Sokołów.

Sokoł nasz od początku roku s ta ra  się rozruszać 
tu te jsze  stosunk i tow arzysk ie  i każdy  bezstronny przyznać 
m usi, iż mu się to udaje, gdyż w szystk ie  dotychczasow e 
w ieczorki, koncerta, w ycieczki, urządzane s ta ran iem  Sokoła, 
uw ieńczone zostały  n iezw ykłym  sukcesem  pod w zględem  
zgrom adzenia tow arzystw a jaw orow skiego mimo bardzo po­
tężnych  usiłow ań przeciw ników  szkodzenia Sokołowi, ale 
Sokoł: „czołem druhow i, szponem w rogow i11. P od  w zglę­
dem finansowym  m niej korzystne Sokoł nasz na ty c h  przed­
sięw zięciach odniósł rezu lta ty , ponieważ b y ły  one albo bez­
p łatne, albo też za op ła tą  bardzo n isk iego  w stępu.

O becnie dążym y w szelkiem i siłam i do skom pletow a­
n ia  najkonieczn iejszych  przyrządów  gim nastycznych , sz tan ­
daru  i w łasnego budynku. N a to  w szystko posiadam y 
w praw dzie m ikroskopijne fundusze, ale p raw dziw y Sokoł 
tern ' się zrażać nie może.

W  lipcu  zam ierzam y u rządzić d ru g ą  w ycieczkę do 
zak ładu  kąpielow ego w Szkle, k tó ra  pow inna także trochę 
naszą  kasę  zapomóc.

W e w szystk ich  naszych usiłow aniach  najdzie ln ie jszą 
naszą  podporą są  nasze panie i dziewice, k tóre z praw- 
dziwer zaparciem  się s ta ją  zaw sze do apelu, skoro tylko
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idzie o dobro Sokoła. Należy im się prawdziwa wdzię­
czność i cześć. Czołem!

W Jaw orzn ie  poruszył delegat lwowskiego Sokoła 
druh Homiński sprawę założenia Sokoła, oraz wprowadze­
nia w życie zabaw dla dzieci na wzór takichże zabaw 
w parku dra Jordana podczas swej bytności tamże w cza­
sie św iąt wielkanocnych. I  oto zabawy się tam już roz­
poczęły za staraniem ks. kan. Pawlikowskiego, na którego 
instancyę pozwolił używać dyrektor Grundig na ten cel 
parku należącego do dyrekcyi. W  zabawach tych bierze 
udział kilkaset dzieci z wielką ochotą. To też ks. Paw li­
kowski w nagrodę za chętne uczęszczanie postanowfił im 
urządzić majówkę. Cześć takim  kapłanom, którzy w ci­
chości pracują skutecznie nad odrodzeniem naszego spo­
łeczeństwa, a zwłaszcza jego młodszej gałęzi w tym  za­
kątku  zapomnianym i przez wszystkich opuszczonym. Spra­
wą Sokoła zajmują vsię prócz czcigodnego ks. Pawlikow­
skiego, burm istrz Satanek, p. Biskupski i ks. Janowski 
i je s t nadzieja, że uzyskają jak i lokal od szczerze dla tej 
spraw y życzliwego p. Grundiga, który choć Niemiec Po­
lakom jes t bardzo życzliwy.

Kraków. D. 29. czerwca odbyły się w tutejszym 
Sokole ćwiczenia publiczne uczniów szkół średnich. S ta­
wiło się 80 uczniów, co stanowi 3 o/o ogółu uczniów tu tej­
szych szkół średnich, to je s t 3 gimnazyów i szkoły real­
nej. Z profesorów i dyrektorów tych zakładów nie było 
nikogo, co świadczy, że nauka gim nastyki nie je s t popu­
larną wśród tutejszej młodzieży szkolnej, a tern mniej 
w gronie pp. profesorów, z czego wynika, że powinna być 
„obowiązkową11, bo tylko wtedy będzie miała u nas za­
pewniony rozwój. Ćwiczenia odbyły się pod kierownictwem 
naczelnika p. Haczewskiego i jego zastępcy p. Rucińskiego 
w porządku wzorowym; po. hód ozdobny i wspólne ćwi­
czenia, zwłaszcza na drążku, wywoływały podziw wśród 
zebranej publiczności, którą tworzyli przeważnie rodzice 
uczniów.

LwÓW. Zwyczajne walne zgromadzenie odbędzie się 
w dniu 15. lipca 1892 o godzinie 7. wieczorem w sali 
Sokoła. Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie
protokołu ostatniego walnego zgromadzenia. 3. Sprawozda­
nie W ydziału z czynności za rok 1890/91. 4. Sprawozda­
nie komisyi rewizyjnej. 5. W ybór prezesa, wiceprezesa, 
12 członków W ydziału i 4 zastępców, tudzież 2 rewiden­
tów. 6. W nioski członków. W  razie braku kompletu w y­
maganego w §. 19. statutu, następne walne zgromadzenie 
odbędzie się w dniu 29. lipca 1892 przy dowolnej liczbie 
członków obecnych. Wydział.

D. 14. i 27. czerwca odbyły się posiedzenia W y ­
działu. Zastępca prezesa dr. Czarnik, podaje do wiadomo­
ści, że otrzymał od ks. dra Siemieńskiego kwotę 100 zł. 
na założenie parku na wzór parku Jordana w Krakowie. 
Na utworzenie własnego boiska gimnastycznego ofiarował 
prezes dr. Z. Krówczyński kwotę 300 zł. Oba dary przy­
jęto z -wdzięcznością i zarazem wybrano komisyę m ającą 
się zająć wypracowaniem odpowiednich wniosków i prze­
dłożeniem następnemu W ydziałowi. Uchwalono nowoprzy- 
stępujących członków nazwiska, umieszczać na tablicy 
w sali, przez dni 14, poczem dopiero przez W ydział przy­
jęci zostaną. W  festynie na dochód korpusów w akacyj­
nych przychylono s ię , ażeby uczniowie Towarzystwa wzięli 
udział w ćwiczeniach gimnastycznych. Posiedzenie Komi­
tetu  obszerniejszego uroczystości jubileuszowej ma być 
zwołane w ja k  najkrótszym czasie, w celu przedłożenia 
sprawozdania i rachunków.

Dla wypracowania regulaminu nauki jazdy  konnej, 
która ma być stale wprowadzoną w Sokole, wybrano ko­
misyę. Sprawę wprowadzenia nauki szermierki przekazano 
następnemu W ydziałowi. Przychylono się do prośby Tow. 
pedagogicznego o odstąpienie sali na koncert dla kolonii 
wakacyjnych.

Na zaproszenie Komitetu w ystaw y krajowej, mającej 
się odbyć w r. 1894 we Lwowie, wybrano ze strony So­

koła dwóch delegatów do obrad. Do prośby Sokoła w Rze­
szowie i Nowym Sączu o pozwolenie zmiany oddziałów 
Towarzystwa na samoistne, przychylono się.

W niosek W ydziału Sokoła w Nowym Sączu o za­
prowadzenie odznak dla prezesów Towarzystw, przekazano 
mającemu się założyć Związkowi Towarzystw. Postano­
wiono wziąć udział w festynie na dochód upiększenia 
parku Kilińskiego, w tym  celu wybrano 2 delegatów. N aj­
starszemu Sokołowi czeskiemu w Kolinie święcącemu 30to 
letnią rocznicę założenia, wysłano telegram gratulacyjny. 
Taki sam telegram wystosowano z okazyi zjazdu żupy 
Fltgnerowskiej.

Przyjęto rachunki za miesiąc kwiecień. Dr. Heppe 
odczytał sprawozdanie z czynności W ydziału za czas od 
kwietnia 1891 do końca czerwca 1892. Uchwalono podzię­
kowanie wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przyczy­
nili się do uświetnienia uroczystości jubileuszowej. Do 
Towarzystwa przyjęto 70 członków.

Ł ańcu t .  W  dniu 29. maja b. r. obchodził Solioł 
łańcucki uroczystość poświęcenia swego sztandaru. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. Emil Zauderer. Nastąpiło obrzę­
dowe wbijanie gwoździ w drzewiec sztandaru najprzód 
przez chrzestnych rodziców, a następnie przez delegacye 
Towarzystw sokolich.

Z kościoła podążyła drużyna do sali gimnastycznej, 
gdzie prezes Sokoła dr. W al. Szpunar w pięknej mowie wska­
zawszy drużynie obowiązki względem chorągwi, mającej 
po jednej stronie wizerunek Częstochowskiej Bogarodzicy, 
a po drugiej napis: „W szystko dla Ojczyzny11 wręczył
i powierzył sztandar chorążemu druhowi Mieczysławowi 
Stachowskiemu, który odpowiadając krótko, ale z pełnią 
wiary w lepszą przyszłość Ojczyzny za przyczyną Tej, 
pod której obrazem na sztandarze odtąd skupiać się mamy, 
złożył wobec zgromadzonych ślub na wierność poświęco­
nemu znakowi. Poczem odczytano telegram y od bratnich 
Towarzystw. Przemawiali jeszcze wiceprezes druh Kahane 
i dyrektor druh Zakliński. Ostatni podziękował gościom, 
że uświetnili swą obecnością to sokole święto. Następnie 
odbyły się ćwiczenia gimnastyczne w tak t muzyki i pro- 
dukcye chóru sokolego. Wieczornica łącząca przy biesia­
dnym stole znów wszystkich druhów była ostatnim pun­
ktem programu tego podniosłego dla nas i w uczestnikach 
niezatarte wspomnienia pozostającego święta.

N ow y SąC Z. II. L ista  składek na budowę domu So­
koła w Nowym S ączu: Jędrzej Jenkner 20 metrów ka­
mienia, K. Gostyński 4 '—■ zł., Czesław Czechowski 2- — , 
Jerzy  Jarosz 2 '— , dr. Barbaski l - -  , W ładysław  Płocki 
5' —, dr. Adamski 5 '— , Józef Oziński l -— , Lisikowski 
ojciec i syn 2-—, Bachman ! • —, Stanisław  Hordyński 
1'30, Stanisław Szim, Zborowski, W ładysław  Miinz, Lu­
dwik Dąbrowski, Chrząszczyński, Kohn, Z. Otowski, Kaź. 
Pająk, Kurnikowski po 1- — , Gruszecki — '25, Tekielski 
— -20. Fleischman 3--— i nadal podwójna wkładka, Kauf­
man I -— , Jan  Klein 5' —, Sternowa 2-—, Helena Żuk 
Skarszewska 2-— , spadkobiercy ś. p. dra Stanisława Zie­
lińskiego 100- — , Dzieciołowski i W ydrychiewicz po 1‘— , 
Aleksander Tarnaw ski 5-— (podwójna wkładka przez 10 
miesięcy), F rydryk  August hr. Breza 10-— , Marceli Pi- 
latowski 4 -— , K asa zal. w Nowym Sączu 2 5 '—, Marya 
Zm agast 1-20, Franciszka Lipińska 5- —, Kwapniewski 
— ’50, R ada miejska Nowego Sącza 100-— , N. N. I -— , 
W iktor Oleksy 5‘— , kapitan Edward Heller 2- — , dr. 
Edw ard Szayer 5 '— , R ada pow. w Nowym Sączu 150’ - .

P rzem yś l .  Doroczne walne zgromadzenie Sokoła od­
było się tutaj 13. i 14. maja b. r. w pierwszym dniu 
przy obecności s t u  k i l k u n a s t u ,  w drugim dniu przy 
obecności 38 członków. W  zgromadzeniu brały udział 
pierwszy raz i Panie do Towarzystwa należące. Po zaga­
jeniu ze strony ówczesnego wiceprezesa dra Tarnawskiego, 
i skonstatowaniu, że skoro Towarzystwo liczy 330 człon­
ków, zatem na sali znajduje się liczba komplet zwykły 
znacznie przewyższająca i tylko dla zmiany statutów  na
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pierwszem posiedzeniu niedostateczna, wyraziło walne zgro­
madzenie na wezwanie wiceprezesa przez powstanie po­
dziękowanie Radzie m iasta Przemyśla, burmistrzowi i ma­
gistratow i za bezpłatne udzielenie Sokołowi gruntu pod 
budowę. Następnie uczczono przez powstanie pamięć zmar­
łego prezesa dra Orłowskiego i innych zmarłych człon­
ków. Z powodu rozdania członkom sprawozdania druko­
wanego, uwolniono W ydział od czytania takowego. Nad 
sprawozdaniem W ydziału za r. 1891 w ywiązała się obszerna 
dyskusya. Interpelowali W ł. Sawicki, dr. Doliński, dr. 
Misiński. Na interpelacye odpowiedzieli imieniem W ydziału 
dr. Tarnaw ski, E. W inter, W. K rop ińsk i, Z. Pisiewicz 
i dr. Serwacki, poczem przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie ustępującego W ydziału , a dr. Baumfeld dobitnie 
zaznaczył, „że ustępujący W ydział zdziałał wiele dla To­
warzystwa, gdyż za jego staraniem  uzyskało Towarzystwo 
od gminy m iasta grunt pod budowę własnego domu, czem 
zapewniło się dalszy rozwój Towarzystwa*1. Imieniem ko- 
misyi rewizyjnej zdawał sprawę J . W ondraczek. Na wnio­
sek dr. Baumfelda udzielono W ydziałowi absolutoryum. 
z zarządu majątkiem Towarzystwa. W edle sprawozdania 
kasowego lundusz zapasowy z dniem 1. stycznia 1892 
wynosi 2.899-29 zł., a fundusz rozporządzalny 113-09 zł. 
Poczem przystąpiono do wyboru nowego W ydziału (któ­
rego wynik podaliśmy w nr. 7. „Przewodnika**. Red.).

Na drugiem posiedzeniu w dniu 14. maja b. r. uzu­
pełniono zarząd przez wybór Janeczka Mieczysława na 
ósmego wydziałowego i Pierzchałę Luwika na trzeciego 
zastępcę. Na tem drugiem posiedzeniu odczytał sekretarz 
E. W inter, opracowany przez komisyę statutow ą i przez 
ustępujący W ydział walnemu zgromadzeniu przedłożony 
projekt nowego zreformowanego statu tu . Na wniosek W. 
Sawickiego, za którym przemawiali dr. Doliński i W . Re­
ger, uchwaliło walne zgromadzenie słabą większością gło­
sów znowu odłożyć zmianę sta tu tu  do najbliższego wal­
nego zgromadzenia, z poprawką jednak dra Serwackiego 
popartą przez dra Dolińskiego, że pierwszy paragraf s ta ­
tu tu  dotychczas obowiązującego, zmienia się już dzisiaj 
w ten sposób, iż zamiast „filię Towarzystwa gim nasty­
cznego Sokół we Lwowie**, ma się odtąd.nasze Towarzy­
stwo mianować „Towarzystwem gimnastycznem Sokoł 
w Przemyślu**.

W  dniu 16. maja b. r. zwołał prezes pierwsze po­
siedzenie nowego W ydziału, na którem ukonstytuował się 
zarząd Towarzystwa ja k  następuje: gospodarzem został 
W inter Emanuel, skarbnikiem Kropiński W ładysław , se­
kretarzem  dr. Serwacki Józef, zastępcą gospodarza W on­
draczek Jan , zastępcą skarbnika Meissner Karol, zastępcą 
sekretarza Pisiewicz Zygm unt, zawiadowcą gim nastyki 
Pierzchała Ludwik, zawiadowcą szermierki Janeczek Mie­
czysław, zawiadowcą strzelania W ondraczek Jan , zawia­
dowcą bicyklowym dr. Doliński Franciszek, zawiadowcą 
chóru Sokoła W inter Emanuel. Zamianowano zarazem na­
czelnikiem Sawickiego Włodzimierza.

W  komisyi sztandarowej pozostawiono dra Tarnaw ­
skiego, E. W intera, J .  W ondraczka i Z. Pisiewicza, a 
w komisyi mundurowej pozostawiono dra Serwackiego, 
W ł. Dobrzańskiego, F . N iederreitera i Z. Pisiewicza.

Korespondentami do „Przewodnika gimnastycznego** 
zamianowano dra Serwackiego i E. W intera, którzy mają 
się porozumiewać wspólnie i korespondencye wysełać.

Wreszcie uchwalił nowy W ydział o b c h ó d  u r o ­
c z y s t o ś c i  p o ś w i ę c e n i a  s z t a n d a r u  o d b y t y  d. 
29.  m a j a  wraz z ogólnym programem. Sztandar robiony 
w Krakowie według rysunku arty sty  Kaczora-Batowskiego.

RzeSZÓW. Dnia 12. b. m. odbyło się walne zgroma­
dzenie. W yczerpujące sprawozdanie ustępujących członków 
W ydziału przyjęto z uznaniem do wiadomości. Szczegól­
niej sprawozdanie komisyi budowlanej było zajmujące. 
Komisya budowlana zajęła się w ubiegłym roku sprawą 
budowy z wielką energią; dowodem tego, iż już w bie­

żącym roku przystąpiono do dzieła. Mury już kilka metrów 
nad poziom w ystają. Cała budowa kosztować ma w przy­
bliżeniu 32.000 zł. Ogół naszego społeczeństwa interesuje 
się tą  budow ą, której kierownictwo prowadzi bezintere­
sownie inż. Ludw ik Holzer. Dnia 2. czerwca b. r. od­
było się poświęcenie k a m i e n i a  w ę g i e l n e g o .  Równo­
cześnie w dniu tym  wręczony został Towarzystwu sztan­
dar, sprawiony kosztem składek publicznych, do których 
początek dały pani Midowiczowa, żona notaryusza, oraz 
pani Zapolska, w łaścicielka dóbr.

Gmach Sokoła rośnie w oczach i spodziewać się na­
leży, że od jesieni r. b. gromadzić się będziemy we wła- 
snem gnieździe i przy własnem ognisku. Komitet budowy 
pod przewodnictwem dra Zbyszewskiego niemało zadaje 
sobie trudu, ażeby tak  wielkie dzieło doprowadzić do 
skutku, zwłaszcza, że nie rozporządza gotówką i dzięki 
tylko energji i zapobiegliwości jego budowa nie ustaje. 
Na pomnożenie funduszu budowy urządziliśmy w niedzielę 
26. z. m. festyn ludowy w parku miejskim, na którym 
oprócz miejscowych i okolicznych gości, wzięli liczny 
udział także druhowie Sokoła z Przemyśla, Tarnowa i 
Łańcuta, dzięki czemu dochód był ja k  na stosunki nasze 
niespodziewany, bo wynoszący blisko 1.000 zł., z których 
po odtrąceniu wydatków pozostanie 700 zł. na cel budowy.

T a r n o p o l .  Dnia 14. maja odbył się popis uczniów 
Towarzystwa gimnastycznego Sokoł, jakoteź uczniów c. k. 
gimnazyum i c. k. szkoły realnej pobierających naukę g i­
m nastyki w Towarzystwie, w nowej sali gmachu Sokoła
w Tarnopolu. Popis zagaił prezes Sokoła dr. Zgórski wi­
tając rodziców i członków Sokoła licznie przybyłych na 
pierwszy popis młodych zwolenników w nowej sali. Potem 
rozpoczęły się wolne ćwiczenia dzieci w liczbie 20 w 4 
następujących obrazach :

Obraz I.
1. R . w bok — rozkrok 1. (2),
3. „ „ i) P- W - n , ,
Przy czwartym takcie 1 / 4  obrotu w lewo. Powtorzyc 

4 razy, a 4 razy przeciwnie.
Obraz II.

1. R . wprzód — wypad 1. wprzód (2),
3. „ „ — „ p- u (4)-

Ja k  wyżej.
Obraz I I I .

1. R . 1. wpion zew., r. p. w dół zew. — zakrok
skrzyżny 1. (2),

3. R . p. wpion zew., r. 1. w dół zew. — zakrok
skrzyżny p. (4).

Jak  wyżej.
Obraz IV.

1. R . 1. wpion wprzód skos — klęczka p. (2),
3. „ p. „ ,, u )) k

Ja k  wyżej.
Zabawa połączona ze skokiem na jednej nodze z py­

tką  i ćwiczenia na krążniku wypełniły resztę ćwiczeń 
dzieci.

Następnie odbyły się wolne ćwiczenia uczniów, któ­
rzy  w liczbie 64 t. j. ośm ósemek w ustawieniu mimo- 
średniem przerobili następujące 5 obrazów.

Obraz I.
1. R. w bok — rozkrok 1.,
2. R . wpion -  zakrok 1. (3),
4. 1 / 4  obrotu w lewo.
Powtórzyć 4 razy, 4 razy przeciwnie.

Obraz II .
1. R . 1. wpion zewn., p. w dół zewn. — wypad 1. 

w bok,
2. R . p. wpion zewn., 1. w dół zewn. — zakrok 

skrzyżny 1. (3),
4. 1 / 4  obrotu w lewo.

Ja k  wyżej.



—  99 -

Obraz III .
1. R . wpion zewn. — zakrok 1.,
2. R. w bok — wypad 1. wprzód (3),
4. 1/4 obrotu w lewo.

Ja k  wyżej.
Obraz IV.

1. R . wpion do środka —  wy krok 1.,
2. R. wprzód —  klęczka p. (3),
4. 1 /4 obrotu w lewo.

Ja k  wyżej.
Obraz V.

1. R . wprzód — przysiad.
2. R. p. wpion zewn., 1. w dół zewn. — wypad p. 

w bok 1/2 obrotu w lewo.
3. R . 1. wpion zewn., p. w dół zewn. —  lewą ugnij, 

praw ą prostuj (4).
Ja k  wyżej.

Poczerń uczniowie Towarzystwa przerobili na żer­
dziach. wspinania i na koniu woltyże okroczno-klęczne, zaś 
uczniowie gimnazyalni i szkoły realnej na poręczach wol­
tyże okroczno-zawrotne, a na drążku wspierania przedudem, 
wymyki przodem i kombinacye tychże ćwiczeń. Po ćwi­
czeniach nastąpiły  pochody zakończone piramidą oświeconą 
ogniem bengalskim. Popis zakończył dr. Zgórski przemową 
do młodzieży zachęcającą ją  do dalszej gorliwej pracy na 
niwie gimnastyki.

Dodać należy, że wszystkie ćwiczenia tak  wolne 
jak  na przyrządach odbywały się przy odgłosie muzyki 
wojskowej, i że popis uświetniło 9 członków Sokoła z pre­
zesem na czele w m undurach sokolich.

W ie l ic z k a .  Dnia 12. czerwca odbyło się w Wieliczce 
w obecności delegata Sokoła lwowskiego druha Homiń- 
skiego zgromadzenie w celu założenia Sokoła. Zgromadze­
nie to, któremu przewodniczył wicemarszałek R ady po­
wiatowej mecenas Dziewoński, uchwaliło ustawę i po­
leciło tymczasowemu zarządowi, by ją  wniósł natych­
miast do Nam iestnictwa celem przyjęcia jej do wiadomo­
ści rządu. Nadto uchwalono wstępne w kwocie 1 zł., oraz 
wkładkę miesięczną w kwocie 25 ct. W stępne złożyło 
około 70 osób, zgłosiło zaś przystąpienie do Towarzystwa 
około 120 osób. Ćwiczenia odbywać się będą bądź w sali 
towarzystwa dramatycznego, bądź pod gołem niebem na 
boisku przy szkole się znajdującem. Pierwsze ćwiczenia 
odbyły się dnia 19. czerwca t. j. w niedzielę o godzinie 
7. rano. Na zgromadzeniu tern uchwalono przystąpić do 
Związku, a członkom rozdawać „Przewodnika'1 za dopłatą 
kilkucentową miesięcznie. Zastanawiano się nad strojem 
sokolim i postanowiono, że nie śmie się niczem różnić od 
stroju macierzy lwowskiej. W  końcu uchwalono tymcza­
sowemu zarządowi otworzyć kredyt do wysokości 250 zł. 
na sprawienie najniezbędniejszych przyrządów. Wobec za­
pału, jak i w W ieliczce dla sprawy Sokoła panuje należy 
sądzić, że niedługo czekać on będzie na uścielenie sobie 
własnego gniazda, gdyż posiada już z inicyatyw y dele­
gata  Homińskiego fundusz budowy sali w kwocie 10 zł. 
A chociaż jeszcze Sokoł de jure  nie istnieje, to już p ra­
cuje i po za W ieliczką, bo oto członkowie jego a zarazem 
członkowie „Lutni“ dali słowo delegatowi Homińskiemu, 
iż urządzając wycieczkę do Myślenic, poruszą tam  sprawę 
założenia Sokoła. Vivat sequens!

Z ło c z ó w .  Dnia 3. lipca odbył się u nas festyn na 
dochód powstać mającego budynku sokolego. Naturalnie 
nie brakło też i druhów lwowskich, który o godzinie 3. 
z południa wyjechali w liczbie 68 druhów z Podzamcza 
do Złoczowa. Dzielną drużynę nie odstraszył obfity deszcz, 
który lunął jak  z cebra przed samym odjazdem — nik t 
się tego nie uląkł, a Sokoły, jakby  urągając żywiołowi 
temu, wsiedli wśród ogólnej wrzawy, radości do wozu. 
Ze jechało się wesoło, 0  tern chyba wspomnieć nie trzeba. 
Na peronie oczekiwało druhów lwowskich 18 druhów ta r­
nopolskich, garść spora złoczowskich z prezesem i naczel­

nikiem Krobickim na czele i druhem Janikowskim , który 
dzień przedtem już  przybył do Złoczowa, by ujednostajnić 
ćwiczenia, przygotować boisko i ustawić należycie przyrządy. 
Po krótkiem przywitaniu wyznaczono kwatery, a następnie 
udano się do m iasta. Tu wysiadłszy na przedmieściu i usta­
wiwszy się czwórkami, podążyliśmy przez miasto na miejsce 
festynu na tak  zwaną „Kempę11. Krokiem równym, miaro­
wym weszliśmy na festyn, mijając piękną bramę tryum ­
falną i setk i publiczności wykrzykującej radośn ie : Czo­
łem ! Przybyw szy do celu pochodu rozprószyliśmy się po 
lasku. Piękne złoczowianki zasiadły koło stolików, sprze­
dając losy bogato urządzonej loteryi fantowej. Toż po 
przybyciu naszem w godzinę niespełna brakło losów. Przed 
godziną 7 przeszli wszyscy w stronę boiska, otaczając je 
wielkiem kołem. Z uderzeniem godziny 7, czternaście 
czwórek w strojach ćwiczebnych wyszło na boisko. Pro 
gram ćwiczeń rozpoczął pochód ozdobny, poczem nastąpiły  
ćwiczenia wolne w 5 obrazach, którym przodował druh 
Krobicki, dalej ćwiczenia na przyrządach ze zmianą w 4 
zastępach, a to na drążkach, poręczach i skoku w wyż, 
i budowanie piramid, ćwiczenia zakończyło grono nauczy­
cielskie. Po ćwiczeniach produkował się chór Sokoła pod 
batu tą  Mieczysława Sołtysa —  chwila wolna — a o dzie­
wiątej pochód do K asyna miejskiego. Tu zasiedliśmy w to­
warzystwie pięknej połowy rodzaju ludzkiego do suto za­
stawionych stołów. Uczta w spaniała przeciągnęła się wśród 
licznych toastów na cześć idei sokolej, gości, obywatel­
stw a złoczowskiego, sokołów złoczowskich, lwowskich, ta r ­
nopolskich, a skończyła się staropolskiem „kochajmy się“ . 
Po uczcie nastąpiły  tańce — a jasny  dzień zastał ochoczo 
pląsające pary przy białym mazurze.

Towarzystwo nasze liczy obecnie 102 członków, 
z tych 25 posiada strój sokoli, a 15 ćwiczebny. Fundusz 
zapasowy na budowę gmachu wynosi 140 zł., a fundusz 
na sztandar 51 zł. Obecnie zakupiliśmy nowe poręcze ro­
boty druha M. Borkowskiego ze Lwowa.

Żółkiew. Rozbudzeni ruchem stolicy z okazyi uroczy­
stego uczczenia 25-rocznicy, zawiązujemy także u nas Sbkoła. 
Jeżeli gdzie go potrzeba, to najwięcej po m ałych m iaste­
czkach, gdzie życie zaskorupione w ciemnym obrębie biura 
i w dusznej atmosferze prowincyonalnego handelku — jest 
oźywionem chyba intrygam i i ploteczkami. Dlatego też 
kilku ludzi dobrej woli postanowiło życiu temu nadać cel 
inny, stworzyć dla niego nowe ognisko, i w tym też celu 
zwołało na piątok d. 20. maja na godzinę 8 wieczór zgro­
madzenie w celu zawiązania Towarzystwa gimnastycznego 
Sokoł w naszem mieście. Od wieków już stwierdzono tę 
niewzruszoną prawdę , że „tylko w zdrowem ciele zdrowa 
mieszkać może dusza11, a jednak mimo to w gorączkowym 
rozwoju cywilizacyjnym ludzkości, sprawa fizycznego w y­
chowania spadła tak  nisko, że poważnie a zdrowo my­
ślący kry tycy  dzisiejszych stosunków z drżeniem patrzą 
w przyszłość. W szystko ulega ulepszeniu w miarę olbrzy­
mich postępów, jak ie  robi wiedza i pomysłowość ludzka, 
a jedno tylko zdrowie nasze — siły fizyczne słabną z dniem 
każdym.

Starsze jeszcze pokolenie stosunkowo silniejsze, bo 
niejeden z nich dźwigał jeszcze ciężki pałasz w boju za 
Ojczyznę, lub chodził za pługiem na ojców zagonie — bo 
się tego nie w stydził tak  ja k  jego dzieci — ale my już 
im nie dorównujemy —- całe dziecięctwo i młodość prze­
siedziawszy w pół złamani nad  stolikiem i ławką szkolną, 
zaprzęgnięci prosto ze szkół do twardego biurka — a co 
robimy dla naszego zdrowia — n ic ! zamieramy powoli 
w gnuśności i apatyi fizycznej. Obudźmy się w ię c !

Rozwinięta dziś już w całym kraju za inicyatyw ą 
dzielnych i m yślących nad dobrem ludzkości mężów orga- 
nizacya Sokołów nie powinna ograniczyć się na stolicę 
i znaczniejsze m iasta kraju. W szędzie słać winien Sokoł 
swe gniazdo, w najmniejszym naw et zakątku znaleść się 
winno grono osób rozumiejących doniosłość, jak ą  mieć po-
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winno dziś dla nas odrodzenie się fizyczne i  skupienie sil 
do w alk i z najgorszym  w rogiem  ludzkości, chorobą.

K ilk u n astu  Sokołów lw ow skich w  stro jach  w tow a­
rzystw ie  k ilk u n a stu  pań i dwóch cyklistów  urządziło  im­
prow izow aną w ycieczkę do Żółkw i, k tó ra  b y ła  dla nas 
praw dziw ą niespodzianką. N a dw orcu zaintonowano m arsz 
sokoli. Po" kró tk im  odpoczynku w yruszy li w szyscy do ko­
ścioła, gdzie po odbytem  nabożeństw ie ks. kanonik  B auch 
z w ielką uprzejm ością o b jaśn ia ł w szystk ie pam ią tk i po 
Sobieskich. N astępn ie zwidzono zam ek królew ski. Poczem  
udano się do K asy n a , gdzie pow ita ł serdecznie gości p re­
zes H auser. Do obiadu zasiadło  k ilkadziesią t osób. W śród 
ożywionej pogadank i spędzono przy  obiedzie k ilka  godzin 
i w ychylono m nóstwo toastów  przew ażnie na powodzenie 
zaw iązującego się w Żółkw i Sokoła. O godzinie 4  i pół 
w yruszy liśm y do czarującego lasku  „ H a ra j“ , gdzie spę­
dziliśm y przeszło cztery godziny bardzo przyjem nie. P rz y ­
było też do „ Józefo w k i11 na „H ara ju “ wiele osób z inte- 
ligencyi m iejskiej. Z abaw a p rzep la taną by ła śpiew am i i 
ćwiczeniam i, k tó re  w zbudzały  podziw. Z jaw ił się tez b u r­
m istrz  p. Rozw adow ski, k tó ry  w ychy lił to a s t na cześć 
Sokoła lw ow skiego. Co chw ila odzywało się hasło  Soko­
łów : „Czołem Ojczyźnie, a szponem w rogow i11. O godz.
9. n as tąp ił pow rót do m iasta . Pogoda przecudna sp rzy ja ła  
przez dzień cały. K olacya w  K asyn ie przeciągnęła się do 
godziny 10. Zaim prow izow ano na chw ilę tańce i śpiew y 
patryo tyczne . Po godz. 10. odezw ał się sy g n a ł naczelnika 
„ jazda11, a przygotow ane podw ody zab ra ły  m iłych  gości.

Kronika.
—  Książka pamiątkowa w ydana na uczczenie ćwierć- 

w iekow ego jub ileuszu  Sokoła polskiego pow inna znajdyw ać 
się w  ręk u  każdego druha. W ydan ie  ozdobne i staranne, 
a r ty k u ły  obejm ujące w szystko, co m yśl sokola dotychczas 
w  Polsce zdzia łała, ry c in y  p rzedstaw ia jące  zasłużonych 
w sokolstw ie mężów, w idoki budynków  i  sa l sokolich, hi- 
s to rya  w szystk ich  polskich gn iazd  sokolich i Sokoła cze­
skiego, i cena nadzw yczaj p rzystępna —  w szystko to za­
leca tę  książkę najlep iej. N abyw ać ją  m ożna w adm ini- 
s trac y i „Przew odnika g im n .11. Cena dla druhów  Sokołów 
po 1 zł., dla innych  osób po 1 zł. 50 ct. za egzem plarz. 
T ow arzystw a sokole zechcą zająć się zbieraniem  zgłoszeń, 
pieniędzy i  rozsprzedaźą te j k siążk i, a z ceny uzyskanej 
od osób nienależących do Sokoła przyznaje się im  niniej- 
szem 33°/0 opustu.

—  Nowe gniazda sokole zaw iązu ją  się w B rzeżanach, 
Dolinie, G ródku, R ohatyn ie , Trem bow li i Zbarażu. Czołem 
przed  m ężam i, k tó rzy  ideę sokolą szerzą.

— Tableaux Z w ycieczki Sokołów do Podhorzec je s t 
do nab y c ia  u fotografa S ilkiew icza w Złoczowie, dla człon­
ków Sokoła po cenie 2 zł.

— — Sokoł ruski. W  ty c h  dn iach  odbyło się pierw sze 
posiedzenie celem zaw iązania rusk iego  T ow arzystw a g i­
m nastycznego. In icy a ty w ę  do zaw iązania tego Tow arzy­
stw a, da ł zjazd Sokołów polskich we Lwowie. W  pierw - 
w szem  zebraniu  wzięło udział k ilk ad z iesią t osob. W ybrano 
kom itet śc iślejszy  celem ułożenia s ta tu tu  T ow arzystw a i 
uchwalono w  zasadzie n a z w ę : „Sicz11. W  bieżącym  p ra­
wdopodobnie roku  ruska „S icz11 w ejdzie w życie.

—  Czeski Sokoł W Wiedniu obchodzić będzie 12. i 13. 
w rześn ia b. r. uroczystość 25 letniego swego is tn ien ia  
z bardzo urozm aiconym  program em , w  k tó ry  w chodzą także 
ćw iczenia gim nastyczne. Ze Lw ow a w ybiera się k ilku  druhów  
na tę  uroczystość z zam iarem  w zięcia udziału  w  ćw iczeniach.

—  August Cieszkowski, uczony polski i filozof przem a­
w iając  za w prow adzaniem  u nas nauk i g im n a s ty k i, m ię­
dzy innem i tak  p is z e :

„Dobro ludzkości w ym aga, ab y  ta  p raw dziw a sztuka, 
k tórej m ateryałem  je s t  sam  organizm  człowieka, a k tórej 
p rak tycznym  celem je s t  n iety lko wzm ocnienie, lecz uszla­
chetnienie i  wyższe uzdatn ien ie tegoż organizm u, powró­
ciła do tej g o d n o śc i, k tó ra  u sta ro ży tn y ch  b y ła  jej udzia­
łem. B rak  jej b y ł dla indyw idyum  źródłem  pogardy , 
upraw a je j za socyalny obowiązek b y ła  poczytana, a w a­
żność je j ze strony  w ładzy do tego  stopnia uznana, iz 
n ap rzyk ład  podług podania P lin iu sz a , nauczyciel g im na­
s ty k i n ie ty lko  z urzędu swego od w szelkich podatków  i 
ciężarów  b y ł w olny, lecz naw et tak ie j czci używ ał, iż sam  
sen a t przed nim  z uszanow aniem  pow staw ał11. . .

„D ziw na je s t  —  mówi dalej nasz uczony —  iż dzi­
siaj, k iedy  już  w szystk ie narody  doszły do uznania g i­
m nastycznych  ćwiczeń dla koni, k iedy  w pływ  w yścigów  
i zapasów  na udoskonalenie ras  zw ie rząt je s t  poświadczo­
ny  mnóstwem  tow arzystw , w tym  celu zaw iązanych, ta k  
m ało jeszcze pom yślano o podniesieniu tego s ta ra n ia  dla 
ludzi, jakko lw iek  nam  Rzym  i G recya ta k  piękne do tego 
wzory zostaw iła. Z aiste, szczególne je s t  czasem obłąkanie 
um ysłu  w przedm iotach, k tóre bezpośrednio uw agę ich 
uderzy ćby pow inny11.

— Druh Władysław Janikowski zebrał na cele ju b ile ­
uszu  w czasie swej podróży po prow incyi od druhów : 
w  K ołom yi zł. 1' — , S tanisław ow ie 2-10, Samborze 5-80, 
B ronisław a B ukietyńsk iego , seniora m ieszczaństw a 10' — , 
Tarnow ie 2*10, Tarnopolu 3*70 j razem  24*70 zł., k tóre 
złożył w  kancelary i Sokoła.

— f  Dr. Bolesław Mayzel urodzony w K rakow ie, skąd  
p rzy b y ł do K ołom yi przed trzem a la tam i jako  p rak ty k u ­
ją c y  lekarz, zm arł dn ia 23. m aja b. r. w skutek  nabaw ie­
n ia  się choroby zaraźliw ej, ja k a  pojaw iła się w  tu tejszem  
m ieście, w  młodzieńczej sile w ieku licząc la t  28. Sokoł 
tam te jszy  s trac ił w nim  gorliw ego swego zw olennika i czyn­
nego członka. Ciężkie m iał obow iązki wobec społeczeństw a 
i rodziny, to też krzepił sw e s iły  uczęszczając na ćwicze­
nia gim nastyczne. Całe społeczeństwo tu te jsze  odczuło zal 
z powodu s tra ty  ta k  przedwczesnej pracow nika około do­
b ra  ludzkości, a szczególnie około rozwoju narodow ości 
polskiej na odległych k rańcach  k raju . T łum nie odprowa­
dzono zwłoki na m iejsce w iecznego spoczynku, a Tow a­
rzystw o Sokołów uczciło pam ięć po w iernym  druhu  złoże­
niem  w ieńca na m ogile, k tó ry  n ieśli członkowie w stro ­
ja ch  sokolich. Cześć Jego  pam ięci!

I  N  S E  FL T Y .

Fotografie i fotodruki
ć w i c z e ń  j u b i l e u s z o w y c h  S o k o ł ó w

są  do nabycia  u  fotografa

ZE. TizemesMego 
ul. T rzec iego  Maja I. 7.

Fotografie oryg. 6 różnych grup w  form acie 45 X 33 po 
cenie 1*50 zł. za egzem plarz. Fotodruki z tychże w  for­
m acie 3 3 x 2 5  po cenie 40  ct. Fotodruki 10 różnych 

g rup  w  form acie 1 6 x 2 5  po cenie 20 ct. 
Zam ówienia za pośrednictw em  T ow arzystw  z p rzy­

znaniem  10°/0 raba tu .

Treść: P o  zjeździe. — J a n  Am os K om eński i  jeg o  pog lądy  n a  w ychow anie fizyczne (dok.). — B aczność Sokoły! — Z lo t sokoli. — 

Zw iązek polskich  T ow arzystw  sokolich. — Spraw y to w arzystw  g im n astycznych  polskich. — K ronika. — In se ra ty .
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